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D Z i ś ·C ~ l. Os t r O n i CO W V dodatek sportowy 

... . 
Piotrkowski 

WQtroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg roznaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdfCcia, odbijania, bóle w wą
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm I przy,plesza• 
ją staro,~. 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie .. czyn
ności wątroby i nerek. Dwu-

dziestoletnie doświadczenie wy
kazało, że w chorobach nu tle 
złej przemiany materii, chroni
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyź
mie ma zastosowanie „Cbolekl· 
naza" U:. Nlemojewaklego. 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che. 
miczne „Cholekinaza" H. Niemo• 
jewsklego, Warszawa, NoWJ 
SwiaL..5 oraz apteki I akłady 
apteczne. 
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na rozkaz Czang-Kai-Szeka •• Pośpf esznr odwrót Japońc11 . ów 
SZANGHAJ. Walki prowa· 1 talion ten wycofał się na 102:· Przetransportowano równie:! Si, zmuszając .Japończyków do nika „Norlh Chin„ Daily 

dzooe przez oddziały japońs!cie kaz marszałka Czang-Kai-Sze- przez ulice ostrzeliwane og- pośpiesznego odwrotu. News". Trzech pracowników re 
celem. złamania opoł'u chińskie ka, który obawiał się, że prze· niem maszynowych japońskich BOMBA W REDAKCn dakcji zostało zabitych. 
jo "Batalionu Smierci", który ciua.nie walki może narazić na około 20 rannych. SZANGHAJ. Trzy ciężkie po Inne pociski pad~y ua hotel 
bronił się w ufortyfikowanych szwank życie i mienie rezyden· żołnierze „Batalionu Smder- ciski spadły na budynek, w któ „Pałace". Ofiar w ludziach nie 
na prędce magazynach w dziel t6w chmskich I cudzoziemskich ci" złożyli broń żołnierzom bry rym mieści się redakcja dzioo- było. 
nicy Czapei. miały przebieg na zamieszkałych w kc:xM:esji mię· tyjskim. Rannych przewieziono 
der twałtowny. Ostatecznie ba- dzynaroclowej. do wojskowego szpitala angiel-

T~m r 511,el·e ci'~0L1::; ~~~ę ~i~~: ~~ie~ ~~~h~~h~:~;~: z Walencji do Barcelon1 
ren koncesji międzynarodowej, wych . 

• PileSłVRie ,przynidli ze sob- cal- IWłl ODWRóT JAPONCZYKOW przen~6sl sie rząd hiszpański 
•

11
• broń, a mianowicie około 400 PEKIN. Według doniesień ze LONDYN. Donoszą z Wale.nf niem odbywa się gorączkowa 

JEROZOLIMA. Po •rodku karabinów ręcznych, 25 lek- źródeł chińskich, wojska chiń- cii: prezydent rządu hiszpań· praca przenie.sieni.a wszystkiich 
fłÓWllej ułicy Nowej Jerozoli· kich karabinów maszynowych, s.kie posuwają się w dalszym skiego w Walencji Azana ogło ministerstw i cenkalnych urzę· 
my nieznani sprawcy postrzeli· 6 ciężkich i liczne •krzyn.ie •·I ciĄgu rw górzystym rejonie pół· sił dekret, przenoszący siedzi- dów oraz ich personelu do Bar 
ll ciętko 1 araba i 1 łyda. municji. nocnej części prowincji Szan· bę rządu hiszpańskiego z Wa- celony. 

· · lencji do Barcelony. Premier Ne Mniej więcej ok. 50 tys. osób . 1 o o o. . O 1 1_1 .f· p-. O W Q d Z J grin wczoraj rano opuścił Wa- przeniesie się z Walencji do no lencję i aeropilanem udał się do wej siedziby rządu. Warunki 
l3arcelony, gdzie YI poniedzia· \transportowe były bardzo utrud 
łek rozpoczyna. urzędowanie. Dione wskutek szalonej ulewy, 

Wiele trupów nie zdołano wydoby~ z biota w związku z tym posta.nowie jaka trwata przez parę dni 

DAMASZEK. Obszuy nawie wlete łrap6w. fi iywnoścL . Zapowiedź blokadr wrbrzeir hiszp. 
dzone katutrofłl powodż.i przed Przez wioskę Maadanie prze Parlament syryjski uchwalił 
stawt.;, widok zastraszaiłlCV· pływały rw~e fale nowopow· kredyty w wysokooct miliona Drzez flote DOWSłatinq 
Ci ao zdołali uj4ć przed pow<r stałej rzeki, dochodZłlcej do 2 fr. na pomoc dla ofiar powodzi. .PALMA. (Majorka). Wicead- czufe już niedługo znaczne trud 
dzi\, zn&<iduj~ się w stanie całko kilomeków szeroko~ci i Uczącej Specjalny wysłannik n~emiec nurał Francisco Moreno. Fer- ności w zaopatrywaniu się w 
wi&ej demorailiza.cji i nie zdra· miejscami 10 metrów głęboko· kiego biura informacyjnego, któ nandez 'dowódca sił zbroinych broń, a o to właśnie nam cho
duj, tadaego wzruszenia oglą ~ci. Wzburzone fde zmiotły ry zwiedzał obszary nawieidzo- na Balearach w rozmowie z cizi". 
da~c trupy najbliższych swych wszystkie domy, a trupy licz- ne przez powódź w Syrii, dono przedstawicielem Havasa o
krewnych. Do tej chwili nie zdo nych mieszkańców odnaleziono si, że liczba ofiar przekracza już świadczył: „dla całkowitego za 
llao wydostać z błota bardzo w wi·osce Dmeir odległej o 30 tysiąc ludzi. blokow~ wszystkich ~brze 

kim. Niektóre miejscowości na Ponieważ deszcz pada ciągle ży od Pirenejów do Motril po-

Na zapytanie korespoodenta 
Ha~ asa, czy blokada wybrzeży 
hiszpańskich nad morzem Śró· 
&ziemnym moż~ być skutecznde 
dokonywana, gdy Minorka znaj 
duje się w posiadaniu rządu w 
Walencji, admirał Moreno odpo 
wiedział: 

. obszarach · nawiedzonych przez powstaje obawa, że rozmiary ka trzebna by nam była większa Czi iesleś członkiem powódt. ·- całkowicie odcięte testrofy będą jeszcze większe. jeszcze liczba okrętów wojen-
i pom:mo czynionych wvsiłków Miasteczko Dmeir, liczące ok nych, niż ta, jaką zg1·omadzimy 

L O. P. P. I pan11Je tam dotkliwy brak wody 8 tysięcy ludzi, zostało doszczę na Majorce. Możemy jednak już 
----------------------- tn!e zmiecione przez fale. tera~ liczyć, na to, iż zdołamy 

Zniszcz.on.e są równie! wszy- pełn~ć skuteczny nadzór nad - Pod tym względem nie ma 

świeta Chrvstusa -Kr61a 
Pedniosri 111n"est1cia • Poznaniu 

łODAS. Poau eltclaodzlł "'°'"I Po ~hdala o •* IS-ef oAyła 
.,W. łwięto Chrystusa Jtr6la. W al• . pOd flęlmle Damlaow•ym pom
~ poramarcla odprawłoae so-1 alJdcm Wchlęc:aoHI wapulała mul 
llalJ we ,,_,..wcla kołdołacla po. feetacfa nłlilfn, w kt6reł wsJęly •· 
l9dt6lcla voc:zyste ar.botebłwa, po dzlal alaUczo„ nase wfenaych, 
.,. w poludale ,., a.U ulwenytet• wypcblaf~ ealy p!ac ,,.„ poslud· 
C":'*ald"'o odbyła li• llkadtmla klem I pnylcfl• .Uc„ 

act Ckrystusa ltr61a. W tll'GayStoKI teł wdęła r&Wllłeł 
• akademii tef n.i •cblal '· !:.. adalat kompula laosorowa fednego z 

Ila. kart. Prym~ moad wru a Hes- mlcJICOW'J'Cll psików pl.chot1. Po o
.,. •adaowłristwem. J. Eka. b. bi• dcgraah ~· pdatwowefo I Gd· 
.., OJlfflr. pnedstr.wldcl• wla4a "lewuła ch6rala71B pldal kośclcl· „ damy publl~łd. ! •ycla •asłł!plła wspdlna modlltwa, po 

Ma pod:i•m wza.oslla 1lę dda lt~a czym J. Im. b. blah1p D11Bek ac!Zie 
CbJst111a 1tr6la. Na program akic1e• l ID r.~romaclzoaym blOfOl'ławfe6~11. 
all łłotdr 9 •n:cm6wfala ora re· Wsp6bly łplew .,Bote Coł Pollkc" 
"'1~ akricąl....Uatach-

11-leile 1swobadzenr1 Krakowa 
a· cltod"ono n·einlde urorąłfe 

stkie wioski, znaidujące się u wszystkimi większJUDi portami fadnych wątpliwości. Poza tym 
stót> córy Kalamoun. a nie tylko nad wielkimi miasta gen. }i'ranco ma pewne plany. 

Straty mtaerialne s~ olbrzy· mi nildbrzeżnymi, fak to się c!zia I Ja jestem tutaj po to, aby plany 
mie. I ło do dzisiaj. Rząd walencki od te wprowadzić w życie. 

Parowiec. angielski zatop· nr 
przez saniolot powstańczq 

WALENCJA. Sa·molot pow
stań-czy zatopił wczoraj paro
wiec angielski „Jean Weems", 
znajd.ujący się w odległości 26 
mil od wybrzeża. 

Około go.dz. 15,30 26 rozbit
ków pai-owca ang~lskiego przy 
było na dwóch łodziach ratu.n 

kowych do miejscowości Ca.lel
la de Palafrugell 
Pośród rozbitków z.pa.}dowalt 

się dwaj urzędnicy służby kon 
trolnej komitetu ni.2interwencji, 
którzy pełnili swe funkcje na 
pokładzie parowca „Jean 
Weems", 

Parowiec ten za~jestrowany 
w porcie Gibraltaru płynął z 
Marsylii do Barcelony. Według 
oświadczeń kapitana, któxy jak 
prawie cała załoga jest narodo 
wości angielskiej, state!t wiózł 
ładtm12k zboża i mleka skonden 
sowanego. 

Ambasady bez ambasadorów DAICOW. Kra.k6w otu:hodzil w aa r.,ab Krakoweldm. aa kt&ym 19 
~I, woezyki-e 19-t, roemkę o• lat tema za.o!Ągnięta zo&tała w cLniaeb 

:::..~~~ m:a• •pod okupacji ~~iaptf.iri; ha«ycma war bo Wło~hy ządaJą uznania podboju Abt~ynil 
O ioc1z. 10-ej rasao w kof.alc~ Nai· Do 11ebranyc& przed od.wa.diem PARY.., A • H d ba d d b ł d W . . 

łwięteej M:i:ii Pa.a.ny od.było .Cę '!a· J>rnmw.ł p:-er~ Zw. Uoztt~ruików • L.. ~encia av~sa o ~a ora a r~sowa.ne Y y .? I . kaidy!ll razie. w obecnyc~ 
"*~ds~wo od.praW:oc.e p~z ka. ia· Oswcbodzeaia KrakC>Wa dyr. Pachoń no.si: W związku z wy1azd"m krola Wło.ch i cesarza Eho·pn, okohcznośc1ach me moż;ia h
luł&ta _Ku!Aio'W"k!~g?·. w którym wcię r-kl, k.t6r~ w podniocłych. słowach na urfo·p amhasado·ra wło•s.k!e- co podągałoby za sobą urzędo czyć na zmianę stanowiska rzą. 
U udz..=ł p~cd.s.t:Lw:-c:.zle wJa.d~ p::ń· siad~~ h•$lory=e. Z"'·i.cren.:e. o~c~o- go CerruH, przypo.m!na.lą w Pa we uznanie podboju Abisynii du francuskiefło wobec za.Sad· 
•lwowych I •a.m-onio,d.~ch. wo .. ska. d.zoin.e1 uroc.zys.to~C'I. N::~tęp:ue 1m:e- • • b d f' k' Wł h . . . 6 • • ~, 
orfU!l.z11.o:1 i zw' 11,?lk6w, z zarządem I r-:.2 m m'·s.ta ir.z~m;wdł w'..ceprezy- ryzu, ze. a.m as~ o.<r rancu;. i p.rzez . O•C y. . . merua uznania impenum włos'. 
czło!'i!ta."li Zw. Uc.zc~W.·1!<6w Oswo-bo- dell'lil &- St.an:$ław Kt:m~cki. lw Rzymie De s~mt QuenLl.Il Uznanie zaś 1mprertum wło- Ambasady Włoch w Paryżu 1 
*em.:·* Krakc>wa on.z budzo ł:icztla u::~c. Zy&. !o4ć m.;k'Jńozył!' s'e .. 111li<ls<: mianowany już . przed rokiem s!dego jest możliwe dfo. Fr~nc!i I Frainc;i w Rzymie pozb~, .. ,:one 
"1bhcn:v.:•ć. • • czen:em "'.a p::mui,!ikMY~ t:;b::c::y • r.a nie mó<łł dotychczas ob'ąć s.we! jc·dyn!e w wypad.ku powz:~r.::ia więc będą zaTJcv.rne swych kie• 

Po nahoteńsłwie ufu.rm~.ał $:ę po- muraoh WJ-dy t1a<tuczow.e1 w1.zńca t o- 1 • k„ • d • n . ·d d · -' • • d. „ 'L· nik • • 
el10d, który pr,zy dtw:ęknch otl'kiv· 1 del!r-ani1?m prze~ .«iki.fftre hymnu P:-acow 1,. g yz .fi.'1':ym. om:ap,:: j o pow1cP;:e1 ec_y~Jil \)rzez 1· ł row 6w: przez . CfZa.$ dlu.z· 
*1Jr.9leto.w_eł r.wRtł F.Cnd. ~-5~ e•~·~ ~~j .• abY. Usty akr~dxtuJ!t.C~ am- gę Narodov.r,. ~~_y. 

W środę 3 bm. w sali Kilińskiego atrakcyjny występ słynnego baletu Jana Cieplińskiego 
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Benito Mussolini wstaje o 5.30 rano, a już o 8-ej rozpoczyna urzędowa
nie - Duce nie zapomina i o osobistych wygodach, gdyż z zapale 

uprawia automobilizm~ lotnictwo i pływanie 
' Swit m.arduJ'e Mussollnfago : wyjściem w pole. Jego matka. solini odprowadza konia do .;;taj . pod wpływem ich szczebiotów I Na:tiomiast często rozmawia r 
przy pracy. Rosa Maltoni, przygatowywała ' ni i daje mu kawałe<k cukru, któ 1 rozpogadza się. Pani Mussoli- żoną o dzieciach, które opuści· 

.Gdy był dzieckiem, jego oj- kawę, ubierała dzieci, sprzątała 
1

1 ry wyciąga z kieszeni spodnL I ni często wstaje od stołu. Z przy ły dom rodzicielski. Jego nąj· 
ciec, ·-kowal Alekund.ro, podku- mieszka.nie i udawała się do Często się zdarza, że jego ner zwyczajenia bowiem jesz.cze cią starszy syn, Vittorio, bawi obe
wałl konie wieśniaków przed ich szkoły, w której była nauczy· 

1 
wy są zbyt napięte jazdą kon- gle sama biega do kuchni. cnie w Hollywood, gdzie studi• 

· a z dnia 
WTOREK 

Dzień Zaduszny, 
Wiilkitoryna. 

SłowiU.skił Wiiti-1 

mira. 
Słńca: W8Ch, 6.33, 

za.di. 16.6. Ustoead XsięiyCAS WG'°'16d 
5.48, za.eh. 15.27. 

lnSTORIA PODAJE: 
1390 Hołd. ka. Pomoir:zia. W airclsł.ruwia 

- J a.gtelle. 
1676 Koronaqa Jam.a llI i Marii Ka

z:nńerry. 
1&14. K.a.nc!errz At11Stdi .Mer!it~ o

gła.!!:ra aa K-0n~esie W.iecłeńdcim 
memoll'a.n01im dl.a od.bu:dowaoioa 
PoJ.s.ld. 

!MS A11mrlecy a.zturmuk Lw&w. 
1932 Zmarł mrm. Au,gu:t Z:ilestd. 

PRZYSŁOWIA.a 
Gdy na Zadiwlłti .ziemia jes>zeze sucha, 
'to aa .MaRlna Mi'el! pon:ąidttde dmu· 

cha. 
KTO NIE WIE. żEs 

n-o~ krwi w «gani.tmie lwcfrnkhn 
wa.h3. się w gt41l1Śeadi około 7 proc:. 
w;ufJ. eałel!o ciała. 

WESOŁE DROBIAZGl1 
·Z kroniki wynalazków. 1U7. Nobel 

wynaq.d:uje dycadt t p~ me• 
rać pie.n.iąid:z. na n.~rl)d.y 21a dzieł.a 
pokojowe. · 

HUMOR SZltOCJm 
Pe"''!Len Szk.ot. obuct?..i'M!rY &ie ta110. 

$post.~el!ł, te iie'l?o łOłla w ttocy u· 
mada, Sr'?-• zrywa s.Ię !Z ł6żka ii 
ditii;cym g J"I woła pos.pi.ffoZDi.e oa 
duto.ca: 

..:.._ Na l~to'ć 8os.kllł 1\-onę qołio· 
w# na anidCll1)ie tylkio Je~ jadk-0 
bo · drugi.e by się :mnarnowało. 

cielką. Od tego czasu Mussoli- ną. Wówczas siada przy kierow Posiłek składa się przeważnie je amerykańską produkcję ttl< 
ni jest przy.zwyczajony do wcze ' nicy sportowego auta i mknie z potraw jarskich, albowiem i mową. Drugi syn, Bruno, iest 
snego wsfawania. I jak szalony przez złe drogi wiej Mussolini je bardzo mało mię· podporucznikiem lotnictwa, ~ 

Obecnie lokaje w Uberii ofwie sHe. Czasem mknie po autostra sa i ryb. Przy tym pije mało wi- był kampanię abisyńską i ob~ 
rają okna w wiHi tego, któremu dzie Osti na mofocyklu i przy- na, nigdy zaś wódki. Mussolini nie walczy w Hiszpanii. Jego 
na chrzcie nadano imię Benito, bywa na plażę morską, gdzie również nie pali, ani nie pije ka córka, Edda, jest żoną ministn 
na pamiątkę po rewolucjoniście przez ki'lka minut wdycha mor• wy. spraw z:agra.nioznych1 hrabieg. 
meksykańskim Benito Juarezie, · sl<le powietrze i wraca llo sie- Po posiłku Mussodtni przeglą· Ciano i jest z chaTakteru najbar 
z:abitym podczas rewolty prze- bie, s.Kąd czarną limuzyną udaje da gazety, a następnie znów za. dziej podobna do ojca. 
ciw M.Ąk.symilianowi Austriac-

1 si~ do pracy. . biera się do pracy. Po południu Po posiłku wieczornym, ietl 
kiemtL I zawsze z.najdzie kilka wolnych mu tylko czas pozwa.la1 MUUOr 

Duce wyskakuje z tó&a i vi- Postr~ch m1nii*r6w chwil dta swych wniłowanych lini czyta swych u1ubionvch „ 
je szklankę wo·dy, pochodzącej I ""' . .-. . ctz.iedzin sportu. Należy zazna· I torów, słucha najlepszych płyl 
ze źródeł w pobliżu Rzymu. Bu Podczas gdy Musso;luu pęd~t czyć, że Duce jest znakomitym · czyta najnowsze powieści frat 
lelka tej wody koszituje jeden do Rzymu z szyb~o-śc1ą ~~O ki- pływakiem, bez zmęczooia. po- ! cuskie i angie1skie1 og1ląda na~ 
lir. _ 1 lo~etrów n:i godzmę, mm1stro· trafi przepłynąć kilometr, jest kpsze filmy amerykańskie i at 

Podczas, gdy łazienka napeł· w!e '!' pe>śp1cchu końc~ą śnia~~- do~konałym fechmistrzem i nie- \V'leckie vt kinie wybudowann 
nia się wo·dą, fryzjer, Dominico I me i mikną . do swoich mini- nai~e>rszym pilotem. . I w swej willi. lub przvimute CO 
Ro-ssi, który go.U Mussoliniego sterstw,, pome1vaż Duce ma t:n Pewien dziennikarz amerykań śd i swego kuzyna, lub sioa"' 
od 20 la.t, st.acz.a cięż.ką walkę z . zwycz.a1, że ~ez . uprzedzenia ski zapytał ff.o, czy r0M1Awia on Edwigę. 
j':go twardym Z<!r~tem. Dom~- pr~yb}"'V'a. codz!e~n1e o 'vpół. d.o z żoną o polityce. . . I O godz!nie aziesiątej wiecW 
ruco, sta.ry przy1ac1eł Mussoh- dz1ewląte1 ?o inne~cto z mm1· - Nigdy - pa.dla krótka od- :Juce po c·1ęż.ko przeprarowanJI 
niego, nie zamieniwszy z nim sterrstw ;ia .mspekcię. powied.Z. , dnlu udaje się na sp~ 
słowa1 wie w jakim on jest hu- O dz1ew1ątej rano Mussolini 
morze. Jeśli Duce jest w złym znajduje się już w gmachu mini 
humorze, fryzjer nie zadaje mu ster~twa spraw wewnętrznych, ~~h111-~ksz• 'loś' bezrabolnJcb 
tadnych pytań i po ogoleniu go ~dz1e komendant główny kara· RUJW 'i U L łi U 
opuszcza jego pokój. bi!1ier6w skłaid~ ~u raport i o~a DO~OVJED! Jest na OSfEtni:! dni mjfS~ą:a lutego 

Po wykąpaniu się, MU!SSolini wta sprawy b1ezące. Następnie I . .. . 
spożywa owoee, przeważnie kiść Duce konferuje z głównym ko- ~rze~ieg aik~J1 ~ zuno- grodinia 339.395 bezrobotclyeh.I 
winogron, która była ierwana mendantem policji, Arturo Boc- we1 zw1ązainy 1esl sc1śle ze st.a- marzec -;- 547.986 ~ 
zaraz po ~wicie, gdy pierwsze chinlm, .fi1Arem . faszyzmu. łym ~Oll'ocznym wzrost~ bez· nyc~, w ~ą;!!u na_stępnych Ili 
promienie słorl.ca ją ogrzały. · Musso!Jini pracuje do połud· robcx:ia sezonowego,. ktocy w d.woch mlie'S1ęcy. liczba bezrolit 

O pół do siódmej Duce dosia· nia. W południe udaje się do sie Polsce r~poczyina ~tę w p1:rw· eta a.padła o bhsko 4~ proc. 
da konia i galopuje, bior~ prze bie, gdzie st>Ożywa posiłek w szych d~iach grodru.3:, a ~czy Jest t"ZeCU\ zrozumi_ałą. teł 
szkody w hipodromie położo· gronie najbliższ.ej rodziny. żona z nastam~ ak.tywneJ. a me ka- tych stałych wahań liczby 1!' 
nym w parku jego willi Torlo· jego, doona Rachele, wie jaki I 'lendarzoweJ wiosny. roh?tnych d~~a ~ 
nia. _, ,• .:H'!l wpływ ~lei:ają na n:ie{!o naJ- Punkt .kulminacyjny nasilenia akc1a ~~ z.m:oweJ. Ró~ 

• · mfodszę dz1ec1. }l'ote! asyslu1ą bezrobo:p.a przypada co roku na j tymkr~ u, Jak 1 w .roku ~ 
Duce ktHhil konie one zawsze przy pa·siłku. Anna! ostatnie dni lufogo. w ubieg- ym a. CJ"; pomocy zimowe) -"' 

"' i Maria i Roma.no szcz2bio-cą bez łym roku rozmiar bezroboćia pocznie się ~ ~em 1 gru~ 
- Kocham konie - oowiad· przerwy, a twarz Mussoliniego! przeds1iawiał się następująco: 1 V( .t~ temunie wpływa rói 

czył pewnego razu - poniewat · mzz pierwsza rata ofiar spoił 
ka.&d tł .• .&- • 

1 
:...__ 1 • o acz„ a a 04w:auu u;=•: g czeń"tw.·" „„ po-- ZI·m-··•. r. e

5
o rana nar..u.aią mtt e na - .............. .._ ..... ___ .,.._..__ ..... ..._ ___ ........................ ~-- " „ ._ „..._ · "",.. 

to minimum niebezpieczeństwa, W CZTERY OCZY W n»ku ubi~łym liczba lit 
które mi jest niezbędne. rzystających z pomocy ziJDOl!4 

Podczas, gdy władca \Vłoch lnf'fl ' r7vtAlnika.irni kutałtowała się - proporqt 
skacze przez płoty, kilkudzie· natnie do wzr°"tu liczby _, 
s1ęc1u przechodniów obserwuje • 1• • • festrowanz.go bezroboci.a -
go przez szpary VI murze i okła :Ił zn u IU zr•1a stępujące>: W grudniu k 
skuje jego śmiałe skoki, na co U · ~- ' ło z zasiłków pomocy~ 
Duce od.powiada ukłonem łaszy P. D. T. zapytufe nasr "Czy czło- fa!, nłest•tr, .za p6tDo. Nillltety, wej - 268 326 beZll"cbotny<:h 
stowskim. Po pnejatdżce Mus- wiek ma całe życie po·kutować za je- epełnia się przydrnv:c: ,,Katcly iłu· c6w rodzin, W styczniu • 

~~=~~~~~~~ei:~~==~::~~===~~~~~ den po.pełnfoJiy błąd7 Oto moja tra- piec męc!ry p~ szkcdzlc". 335.309, w hrlym - 367.995,1 ;1.,...,_ .... ..,._ ................ ~.„.„„„~„..,...,.._. ___ ._....,...,_...,._. ...... ..,..,.."° ged:a. llęd4c jeszate pn~ wof!łkiem, Ostatnio moJa tona Już d~gła marcu - 375.814, w maju -6 

Na ... al ... , ••io•~a _. „ poznałem pewn11 niewiutę, staraz4 naaz11 przyjaZń z Danut11, Stała lię z l'O'Zlpoozęciem rob6t -·'-Iii 
.:::;;' ..., n tul z /1 e... ode mwe o cztery hi.ta. Pohocliala bardzo zudrOSAa. iap~wniUA illf co pu.u 1!111-----------------------• mnie do szaleńslw.:s, lecz bez wzaiem- prawda. :te nadal fil tylko kos:h:im, nych, liczba korzystających! ności z mojeJ !•Irony. Będąc wesołym chociaż przecid me kochałem feJ ni· pomocy zimowef bezrobotnyd 

•.. S " • • " k• I miłym. Jak mi mówiono, chłopacz· gdy ani nawet aa chwilę. B6g ml spadła do 111.057. . zczes111e ma zens 1e klem, nie zwr~c~c.m ~a. ni11 ucze~ól- świadhkm, te nawet pragnąłbym R. . . . al • 'L '9 . n~J uw11.gi. Jezeli u 11.iej bywał~m, to tego1 ale nle mogę się zmueić. Trud· owruez propO't'CJOD rue li 
dlatego fcłynle. że mn.:e o to pr~siła no - „serce nfe słuJla". Nalety tył· wzrostu bezrobocia kształtu# arii: ni zadr Silnej reki'' i było ~i ie! tal. A! tu pewnego dnł11 'ko do De.n.uty i d.o ru'kcto hulcgo D.S• się licziba osób lrorzystaj!lC}UI 
d~adu1ę aię: od nleJ, że int w cd- lcże6 nie będzie. To moja pierwsza zasiłków ustawowych, która wr1 

(A. E.) Pani Wanda Cwleko·1 śladu i dlugofrwale poszu7ilwa• miennym staJUe, Płakała, narzehaf11c, i ostatnia m:Jofć. z liczbą objętych pom~ zimt 
wska 1·est tak zwaną herod-babą nia nie dawaly żadnetfo wyniku. że jej nie kocham i pytała, co teraz Ja, dawniej Zll'WSU taki wesoły, WI\ d~ównywała w roku uu.ot. 

i; po::znie. chodzę, fak obłąklllly. Jestem !licmal "nrr 
i mąż drży przed nią, niczym , - Dawaj kluczyk! - syknę• Tak mi t~ę. Jej zrobiło zal, ii ~!cm nie zdolny do prncy. Wcl'IŻ tylko my- łym prawie ogólnej licZ'hie 8' 
(iść.. osiki. Posłuszny jest natu•, la pani Wanda, zamykając osia słowo. to 1.e1 nle. ponucę I m mo ślę o Der.ucie. Ach, Jalde mote s!ę rejestrowainego bezrobocia. 

<tal.nler jak truliri, gdyż kaida inią szufladę. ws.zysllto ozcn.lę ~ię z nl'ł· .Mld!m a człcwleku młd6 J::-: fcdyay po Il ~ć k • _,_ __ .11_ 

J*óba ' oporu grozi nieobliczal• N· ·• k l l wtody łłć do wojska, a moia ,,c-'A· pełllłony bładl A je n'e wyołre· 0 
· orzysta1ą ... , ...... z All' 

. k k . • - ie mam .•• - l'l ną ma • cia", gdyż trk ją nazywałem Dtl!s.ida żam sobie tycła be.a mofeJ m:llutkłeJ ków ustawowych wyniosła f 
nymz onse wenc1am1. żonek. pracować. W związku z tym zmuszo- Danuty. grudniu ub. r. 84.134 bezroboto 

- M_ężulku/ - m_6'f" co ra• _ Masz, nicponiu! Schowa- na ~!la pozbyć się tego, co miało n.a- Czy rzeczywłśde mun się Jut wc.ląż nych, w lutym za§ wzrosła cit 
':!' pam Wanda głosikiem Tslod- leś do Czeka1' oberwiesz za ten j st~1c;_„c łle b„, --•~1 """' . teak mę.czyć I n!ftczyć uflepsu Jata? 166.924 • 
.,,itri, -lecz stanowczym. - eraz · .• !' · . ' . • wi ........ 1 v.u :=<""' 11 .---~e mme :ty mi sta.rczy na to sił? Moje iy· 

b • • . . l ft 1 
h ,

1 
frsczk od lafiryndy. Dawa1 klucz, 

1

• wyduchując Jej prófb, pawlccWa· rłc upływa Jedynfe na c:ekan!u, kie- Wszystkie te Uczbv wskazu!' 
? ecme . na swze:y u . roc 'l , pokrackie nasienie, bo o wiele łc~ ~ble,, że nie .mo~ę ltrZyw~Ić dy m6J shrb nafdrohzy zad~wcnf. że zgodnie ze specyfi.cmymi WJ 
idę. Jak r.u;6cę, zeby mi bylo do nie dasz, to ci zara tem walkiem , „cioci , htora z me1, ~my tyle c,1u; ~hcę ch~.6by prze.z telefon ałysz.eć runkami naszego rynku praą 
3fo!u ladnre nakryte/ . gruby lądziol rozkwaszę' Pl. ł poza :nn

1 
ą sw1ata nie W•":1, 1cf przemrły glc11ltc. Radi. Redakto- odpowiednim termi'n·em dla-. 

I istotnie przed trzecią pan • • · więc przyrzc.t, em, że fą, pc§!ubrę. rze, co mrun żon.ie powłed.z1d. ,,.. 
ćwiekowski lafa jak opętany Napr6zno biedny pan Cwie· Tak 1dłu~.o .mnie bbJJnla, ze oto fa, C?:y przyua6 się żonle, :że fef nfgdy poczęcia pomocy ~im()Wej jefl 
R kl d 1 ·ki 'wfd l ' kowski zaklinał się na wszyst· weso Y 1 m lutki chł?p:c~~k posze. nie ~~::l:olem i pochizy6 ku swemu g~udzień, .w ciągu li.stÓpd 

oz a a yz , e ce... k' • . t • . . kl . diem do ołten:a z „c1oc1ą • sz::zęscm Ittóre s!ę k~dein.u n-J„żv7 więc 0 ~ t d 
· Myde statkó';" równ!eż nale• re swzę oscz, .ze . ucza n~e . ~e7ynlkm . t? n;i:rciydę jedynie z Bo poza' D.cnutą ·widzę przed ~b rb.admza orzy pomocy ' 
±y do pana Cwiekowskrego. Jed I schował .. łfa n~c. nze z.dały szę łttosd; bo m~c.y. 1c1 me kochakJ!L Jedynie ciemną otchlllłi, ~ kt6reJ Jn2 mowej ę ą mieli dosyć czasl 
nakże rzadki ten gatunek mal• T?r~ysięgz i msciwa zona do- J\~yśfo.~:n• / ·" wois~o .zairze '!e ~e 1 nigdy_ ~ię nie wynunę do światła by dostatecznie przygotować !11 
· k b lb d l I swzadczala go walkiem oraz Mpcmnien.a htirzhwc1 młc'd-osci 1 po szczęsaa". do t't'zipo~ęcia fe~orocmej aką 
zon a y y za owo ony ze SWłl I f k . d • • . . powrode zdołam ,,ciocię" pokoch::6. I x i k ta bo 
go losu, gdyby nie pewien przy rzepacz q. az . o p~z'!ego WU!• A"h, .!:i'.~iż hrk:n. nciwnyl, • Kudy Jest kowalem włamego wy· orzys ć ~ate. zeszłot 
kry przypadek. cz?ra, grozqc, ze na-,a;utrz wei Dzrs ies lcm 1uz d;va !i;.,a po ~o.i-, =zęścla. Ra.z ~ Pan je robie cznt? doświadczenia. 
Otóż w skrzync~ pocztowej mze nowy klucz od lzstonosza. j sku. 11..fom rra;ę, nie .źle zeiab1::~' ~ranto~ie zmamow.e.ł, łeni!lc s.ię 

państwa Cwiekowskich pojawił Kto się włamał nocą do ~r;ni:,.a~ę~d=!?Dił~bym:;ę1e ż:ocp~~islz~~ bd~ ~y.lc~~:~.,;,o !~t. na.;c. lwk Z)"in. h!ę· 
•. [" 'k k k. . . l . . •. . , ~... ... "'" ,..~ .:J'WO•'ll M'e orną l n•-e· 

się rozowy zscr • . s„rz.yn t t WYJ'! z nze1 rozowy , n~m być Bzczęś!iwy„. Ach, g~ybym cłu8.zną !'.ito4c'.ą zhma.ł P.a.n tycie ~fo • 
Pan. Cwiekowski spojrzał na ~zsczk! pozosfa.nz.e na zaw.>ze fa.

1 

x„m byłl Re-_di:kton:"• fest przeciwnie. ty!Jco s.obie, a·le 1 toaif.e, a moto? i tef .~ 
list przez dziurki i zdębiał. Mal 1emntcq. Nie wy?lm:zll.!!7.. sollie /l'!l.wet, lt1ki fe- undł~a,ncj Danucie li1c1.~·iwej d1~0.~ [-t;~,"- >, 
. , b ., S d . . • C . k k'? , ~em nieszczę~liwy. łi. cdcmfor zł~ll wybrn:ęcia z i..~go za.u.llfou bez w'V'iiklia :J}i~ 
;;0~1:a. o rzuci.a g.o r~oc110 po- q z_zcze, ze pan wie ows r 1 moilł tona mz~&.tc,„,..ła · mtrle s.weJ ji·ll: n-ioe ma. 0 j. • l • 

de1rzlzwy1!1 sp.01r~emem, . po [(t~ wze.„ Tak sa.mo zres~fą znHjomeJ 18-letn.lej n~ucie,. którą OW1S<Zem, mech P'arn powie fonfo oa- • .. 'tif'Il"~~ 
czym obo1e pobreglz do miesz· mmemal pan sędzia starościń• 11''>!;ocl\akr.t od p:'.}rvrszefo. ~e1rzen1a. łą prawdę. I moite 1~~~·~e ·l'l:l:ti'".1 Pt..n fi .....:'. ~~ 
kania po klucz od skrzynki. · ski który tylko dla braku dorvo J'! f!::dyna kock u. P!:-wd~: Wt\l i ono E!IC'ześ-:ia na h-:>c-"1"-:-.j uli-::v tycia t•!tl)· ..- · *' . 

l ' m"'" f-1r~~ "" „„ r- · ·f~M chw ~ r' p • !IJ, • ł · ' rJ''m'r"""'lir-'llf*P• "'"'~iii 
i~c: . o dziwo! Klucz znikł bez dów uniewinnił oskarżonego. I T~ru b~ wiedział. co robi~ 'i~ ;~ ~~ t;;~;~ u.miał i•ć i w'M!!llll!it.iii&łllr..1iiiil.ll.lliłliiaiiii.Wil 
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Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 

. Jo naJpopularnieiszycb Polaków i Polek 
. ·Mil nolog K!Ssi P. Stanisław Kozłowski z Wu• 51 

• • • e (Matejki 9) za najpopulanrleJ· datów. 
V 'łl J szawy (Przyokopowa 10 m. 36) uer~1eWtC . szvch uwata: J) Prem. Slawof Składkowlld. 2) 

O P"fl.11(1 zgłosił dwie listy: jedną Polek, P. Antoni Milcarz ze Skier· l) Mam Piłsuclsk4, 2) fen. Ba11te· Marsz. Piłsudska, 3) Jędrni Mora· 
v dmi5ą Po!e..l, ów. o· 0 one·. niewi-c (Bolimowska 3) tak pre· ra, 3) Pacler~wskiego, 4} Bala.aa, 5, 

1
J. czewski, 4) Paderewski. 5) Tom„ 

· T dn ~ • · , h k d d ł • • Mcre=ewakiego, 6) gen. SOSDko'1nk e Arcisaewskl, 6) Kiepura, 7) Cn-.nłe-
. a . ~ała polit yka to je a POLKI1 Il Mun. Piłsudska, :1) Pre,~en .u1e swvc an .V a.ow. go, 7) P. Prezydentową Marlę Mościc~ w1cz, 8) min. Beck 9) fea. Hall•, 

wieka granda. Cią~Ie słyszę, że zy~cntowa r.luia Mościcl;a, 3) J!?lne l) • Pułk. Koc, G111mzaptor •!ekrd I kił. 8) Tcmana Arciszewskiego 9) IO) kpt. Batu. 11) •la. Kwfjtk9wdił. . · 
się. Judzie bez tą polityk:e po Jow'Ska, 4) Wal;$ew:cz6w1111, 5) W~i·, czzn:a. a=r~~wc":>, 2) r: m. "' a • pran. Sławofa-Składkowsldego. • 12) W. K011ak. Il) prof. K. Bart ... -

·b h . · 1 • d · !!6wua 6l Sm"s-uska 7) Szczt.pd· · kowslu, 3) 1:111. Ceck; 4) B::.1::11, aal· 14) aa1n. KoścłąlkowsJd, 15) ROtłzl„ . 
gę _a-c P"erą l SQiJ_e o nantor· ska, s, Stryfei~ 9) Rcdziewlczów• 11 Jepszy pifot świ::ta. 5) kpt. Hynek, Warszawa wicz6WDa, 16) Smosarska, 17) Pola' 
szych wymyśla:ą i jeden drugie na. IO) Zuzycha. zdohywe:s pu~hara Gl!1'don-Bcnetta, · Negri, 18l Smętk6wna-Smętek, Ił) 
go w fytce wody by utopił. POlACY 1, . P Sł f .,._1 d 6l Wł. CygaD!ewicz, aaftepszy sapał· P. J6zcf Mąciński z Warsza· ks. metr. Sapieha. 

N t , ł d • · t 1 rem. awo • .,.. Il • nlh, 7) Smosarska, 8) Jc:drzeJowslta, (G 5 •.1. k" 11 J •- d.al • • • · 
a ~n przy.~ a moi pan o kowskl, 2) ien. H3l!er, 3) pułk. Koc:\ 9) Kuc:laarski, lO) Paduewsld. vry 6rce - zczec.1us 1ego • uwv sizy ciU tumieJU Ul 

tyt i4'st jak.iści szprycmai.ster od 4) me:I. Ekuty6sk1, 5) m'n. Beck, 6l 1 m. 2) taką zgłasza listę kandy· , kietowego. 
poli'tyki, bo stale na jakieś po- Dafan. 7J Pderewskl. 8) Kiepura. 9) SUleJ·o· 11•ek 
siedzynia lata i jakomści opozy W. Kossak, 10) Kua. w 
c;je chwali. M I • k P. Maryla Stęplewska z Sule• 

:Nie w!em co ona za jedna ta rri i00Wł iówka (ul. Słowackiego, willa Zn6w aresztowania w Sowietach 
opozyc!a, ale musi być §!)ry~na, P. Janina WóJ"clcka z Mila- „Ta!rzanka") do najpopularniej 
pan powiada, te ona się do wła (lZvch ~alicza: 
dzy pali. nó.v1ka (Granicz?a 27· r. 2) gło· l) Paderewddefo. 2) Pot• Nclfrł, 3) 

A wiadom-o, fe wbdza czyli suie na nas !ępaiące osoby: Kiepurę. 4) J~usu Kusoclatskl41Jo, 

l • l ł ' . . O Prem. Skłacll:owskł, bo trzyma ' Sl Wł. Zb •• Cyi:an.!m;za. 6) iea. 
po ic:a są c 1 opn~ci przys~oine 1 w rygorz~ wszystkich po<lwła.cłDych, 1 IIallera, 7) lll!D. Decka. 6, pułk. ltoca, 
do rzeczy i każch icdna dziew· w•ęc cl.z!ęki temu ale ma fuż n:iduży~ 9) Tadecsza Boche4skl*. 
ezvna jest na nich ła~a. J~l praoowily ł ąmiw~cdl:wy. łlie 

1:~n mó~i, że pa.n u toteJ ono 1 azni:.;e pr.ot~~efi, 2) Pcderc!'!ld, 3) 
zrc~1 practi-e dla dobra narodu. · mal. Skuzynsk.I, 4) M'.'tt~ Pd.uds~a, 

• d"· 'ł • • §r" 5) pi:,lli. Koc. 6) ks. R<;aas., 7) au!l, 
a n.ie .a .w. asn~1 ~rzyicmno ~i , Deck, B) J. Kkpura, 9) \"łdes!cwf· 

Grodzisk Mar. 
P. lzabe!a TyX.ersha z Grodzi 

:;!ca Mazowieckiego (Pańska 13} 
r!łosu:e za: 

MOSKWA. Rozeszła się po• 
1 
również jaldchko?wiek wiado· 

głoska, którą trudno spraw_fłzić, mości o Grynce, b. komisarzu fi. 
o ·areszitowaniu Ruc!1hnowicza, 1 ~nsów. Wiadomo tylko tyle, te 
byłego ludowego komasa~za p~ze , kandydatura Grynki na deput~. , 
mysłu obronnego. Ruch1mow1cz „ wane~o do najwyższej rady. nie 
przed kilkunastu dniami został została dotychczas \\rysunięta. 
usunięty z tego stanowiska bez I Nie wysila wiono równie! ku· 
ża.dn-ego now~o przydziału. dycłatur Krylenki, Krestyn.skie• 

Miejsce Ruchimowicza zajął 1 go, Stomoniakowa oraz mana! 
ale eo§ mi &ę w1d.z1, ?.e pan p::i· cl'lówna, IO) Konopacl:a, U) ks. Dll· 
ni~ bajcuje, a . om głupia wie- zIJ\11<! 1 Liskowa, 12) Andrzei S~rug, - I) Min. Beckiem. człowiekiem o 

wielkich war!()$cl.ach duchowych, :Z) 
prom. SławoJem-SldadkowsWm, ezo· 
łowym przedsłł!wiciclem Rądu, kt6· 
'1 cl~wlga wiclk• ołpowieclzlalnołt5, 
wywfązufęc się a obowfozlrów sumien 
nie, 3) Paderewskfm. 4) Me:rtt. Płł· 
sn~!r11, S) W. Koaak.!em, 6) Ossn· 
c!owstćm. 7) Be•anem. 8) puth. Ml· 
ehałem Gaoi6sWm. dyrektorem Fun· 
duszu Pracr, 9) t.Ucczr.:hwem CybuJ 
skłm. IO) K.iepurlł, U) K"sorf6t!~im, 
12) Walasiewicz6wn„ 13) T. Boc:lac6· 
skhn. 

Mi.chał Kaganowicz. Br.ak jest · ka Jegorowa. 

13) Sieroszewski. 14) Ossendowski. Otwar1ie miasta lotniczego rzv, 
Bet n ten przyltła·d onegdaj R d • 

ohudziła D11Die pani nad ranem, a 1rm1n 
te pan z mins ~ a wrócił chory, n S--~-'- R n_dz. • w ol?e<nofd Mussr I niego 

· · t b · · · gł i;-. ~ oman z iUJ. ynu· 
więc e ym JeJ pomo a pana {J 1 ~ . 121 • 
ro~ebrać. n~ . •1a1a . na . Pte~sz"YD! 

Wchodze det y>okoju, "an sie· m1ejs<:u ~ LaW~8: „poc1eszyc~ela 1 
tłzi na hze~le i s tęka jak z nrze I humorys.ę, k;ory. zdobywa ser· 
proszeniem panna w poło~u. ca tal;nte~ l ktorego zna każ· 
SJ)irytus od nic'!<> jedzie, ia1< z de dziecko : 
mcmopoht, a §lipia ma złajda- Il AdoU Dymna, 2) ltłepura. 3) 
cinne, y'aik nai. "or~y §mirus. Wcleslew!.cz6wna, 4) ~. JUlluaz . Po 

0 n!atoinll, 5) gen. Scakcwsld, 6) Błon fe 
Dopiero zaczął :tonę pico· Marsz. Pił!"Uds.ka, 7) Kucharski, 8) 

wać: Noil, 9) Smoauska. P. Swła Pachulska z monia 

RZYM. W niedzielę w obec· 
no4ci przedstawicieli whdz lot· 
ni-czych i partyjnych t' :ał i· 
nauguracji miasta L„ .:zego 
Guidonfi, założoneao w r . ub. w 
poblitu Tivoli. Budynki nowe· 
go mia.sta lotniczego liczą 180 
tys. m. szdć., a ulice i ogr-0dy 
zajmują powierzchnię 50 tys. m. 
kw. Koszt budowy Guidonii wy 

Jubileusz ministra Becka 
Od 5 lat steruje polityką zagranrczna 

- UwafMz z 1'~·~!'.e·d"=yn!a wy 
t?edłcm. podcbocT:>:.i do mnie 
dwóch face~ów, bu~!, m-..fo w 
ł~b i w tab:ówkie. Z;iko'łowa· 
ło mi !'1~ w rłcw!e i ~:e dop!ero 
ockn~!er.i w jakiem§ci c'.emnem 
poko!u. A tu wyłarl jah-ś kobi• 
fa, n!e "'id~~t!.fam jaka, ale choć 
to e'.emno było, zawsze się do- W dniu "dzisiejszym mija 5 lat 

1 

po min. Zaleskim, o4wiadczył, , jać w obłokacli, gonić za tlieo· 
nutC<i.łem, te to kobHa i zaczy· od chwili, kiedy płk. Józef te zmiana pers<>nalna nie pocił\ siągahiymi mrzonkami lepiej 
na do mnle po hiszpatisku ,a. Beck, wiceminister spraw za· gnie za sobł\ zmiany polityki. jest dojść do jakiegoś, nawet 
dać. Że niby mnie za'~atruriią, granicznych, oh;ął kierownic· Przez 5-letni okres swego urzę· małego, ale za to konkretnego 
ho ja jes!em u opozycji wfolka two polskiej polityk.i za.granicz· dowania min. Beck miał do roz efektu. 
n1ura i mo:e przeciwnicy bo;ą nej. W dniu dziriejszym min. slrzygn:!ęcia nie jedną trudną W tym duchu ~elokrotnie 
sie. zebvm jem r>ie zaszkodził . .. Eeck obchodzi bardzo rzadki sprawę. \Ve wszystkich poczy· Polska występowała na terenie 

A na to pani: Jakim_ powia jubileu~z s!erov.1ania resortem naniach na terenie zagranicz· międzynarodowym. 
Ila _ S'lO!:·Obem zrczuml~.łe§, przez 5 lat. nym min. Beck trzymał się za· Od przeszło 2 lat zabrakło 
k.'.cd

1 
p::> hl:;zpańsku n:e umiesz Poprzednik min. Becka na sady, us!alonej przez Marszał- :wórcy wielkiej polskiej polily-

• b? tym s:anowlsku, min. August ka Piłsudskiego „nic o nas bez ki za~ranicznej Marszałka Pił· 
arl w z:i z l k" k" ł • •• d-' • g i ł d · d ' l Pan jak to usłyszał od razu n e~ 1, :erown resor~em z~- nas . su 5UOe o pe ną o pow;e z1a „ 
taczitl s:ę!{e.ć: , f!ramczn. ym o~ przewr~·'! m.a1.o_ Polsh polit.yka za!franiczna ność za nią dtwi~a min. Beck, 

_ J:i. po~·r!r.da _ 0 mnło co '~ego .do 2.9.L32 r. 9oa1 mm1 postawiła !obie mote c:?le ogra· który posiada całkowite zaufa· 
nie timar!e!11, a ty mnle 0 głup· s„row;e s"rnw zagrani:znych. w niczcme, ale za to realne i dla nie najwyższy<:h czynników w 

~.J- h M sz-łl P ł udsk1e nas bardzo is!otne. Zamiast bu· Państwie. atwa py~asz? rz-.~c :i._r "' u~ tł 1 s · • 
D<>~iero pt.ni si" l)rze1ękłl\ i go o.~zyma!1 ~d N1e„o bezpo; 

niósł 25 mil. lir. , 
Przemawiając do m1esz1iaił• 

ców miasta i pracowników fa• 
bryk oraz warsztatów lotni• 
czych, szef rządu przypomniał 
o zbudowaaiu miast na osuszo
nych błotach pontyjskich, 
stwierdzając, te praca rolnika 
włoskiego musi być otocioaa 
opie~ą lotnictwa, którego iłów 
nym ośrodkiem jest obecnie 
Guidonia. 

Ponadto nef nadu l'tttP• 
nial, te nazwa Guidonil pocho
rb:i ocł M7.Wi„kit lotnika WłO!I• 
kiego Guidonii, który w r. 1921 
?Oniósł śmierć, próbujłlC aowy, 
~YP spadochronów. 

Rabuł skazanr 11 
kare .lmierd 

Z Kowna donoszą: ~cl w 
;{retyndze skazał na śmierć nie 
"a.kiego .Józefa Numgaudasa, oa
'tarżoneio o rabunki i mord.,. 
1two. 

CZYTAJCIE 
n WESOLE WIADOMO!CJI' 

CENA IO GR. 

zaczęłyśmy go rozb!erać. Pa· średnio 'V'YL yczn.e i ws~azó:vk1. . 

trzem a on przez c: epłej koszul I Marszałek . P1!sudsk1 w )ed· R o z st r z e I a n o 18 o s o· b 
ki do domu przylazł. nym .z. wyw1adow prasowych 

Pani r!ę naturalnie pyta gdzie wyraz1?1e ~aznacz~ł, że. sprawa 
koszul,? m1. pohtyk1 .zag:aniczne1 w zasa .I • ł I ~· 

- Z1u·biłem - ipowiada - dz1e • Sa.J? kieruie, przy .pomocy za U!lll I R01C kontrrewo·ucriną i szkodn~dUIO 
c:hyba w tem zaniesznniu w tal< specjalnie dobrany~h. l zaufą.· MOSKWA. W dł ia.cł W 
aó·.·rce, nych wspólpraco~1ko~. • • , . . .e u~ . '! o· i ~oworosyjeku ~~~ za , ozy się proces 6 funJicJoaarhany 

Nn i pov.r~edz„:,,, l·!-:l'!ie. ia'c • \~ żadne1 bo?aize. d'!1edz1!11e mok1, Jakie w dniu dz151e1szym szkodnictwo 2 funkc1onar1uszy państwowego urzędu zhotow~o 
tu ('~1łolł)U wierzyć? Co§ z fa po- ille 1e~~ ta.k wazn~ c1ą11.ło§ć, J8:k doszły do korespondentów za. wydziału rolnego na wę •mier I obwodu leningradzkiego. WłNćl 
lilyką i opozycją nie jest tak jaik w polHyce za~r~'l.tczrte? . Tę etą stranicznych, rozstrzelano w Z. ci Drzez rozstrzelanie. Podsądnych znajduje się dyre• 
pan powiada. Bo niby k '. órędy 1ło§ć, ,...,,_rowncł:1ł w Polsce Mar S .R.R. za kCdltrrewolucyiną dz.la ! W niedzielę rozpoczął się w ktor tego urzędu Dawid. 
ponądnv rn~żczvzna w taksóv: szałe!~ P1łs1!d~J?· Od .1926 roku łailność i szkodnictwo 18 os6b. ' Leningradzie proces 1 funkcjo- W Sergaczu obwodu gorłcow-
ce ciepł„ kcszull:e z-'uhi? -,.o, d~'eń dz-1s · e:~y .m,1eliśmy za· W kraju Ordż~ikidnwskim !'4riuszy wydzi!lłu rolnego re· skiego toczy się proces 4 człon· 

"l rr„,..,..,„~ Co--'t>'• edwte dwóch mm1s.r6w spraw ksik~n~ za szkodntc:two. 4f run- 1onu pod!'~hows·k1ego obwodu le- k6w kontrrewolucyjnej org.uU„ 
..... , - · ' · · zagranicznych, li le wytyczne po c1onar1uszy państwowe1 enny nin.gra 7Aiego, osikartonych o na zacji trockistowsko·bucharinow. 

RADIO 
lityki i jej zasady pozostały nie owczej, w tej liczbie dyrektora letenie do konlrrewolueyjnej ot . skiej, oskarżonych 0 szkodni· 
"'.1!'1. lenione. tej fermy na karę §mierci przez ga.nizacji szkodniczej, działają· ctwo w gospodarce hodowluef~ 

r„ !„. T"ec'(, obef.,,t,r!Jc resor~ rozstrzelanie, a 2 funkcjonariu· cej w gospodarce hodowlanej. W mieście Gorkij toczy •i• 

6_ 15'V~~1:~:e~yl!~~P~~lą zo- szy na 25 lat więzienia. Wśród Wszyscy odpowiadajll z art. 58 proces szikodniczej organizacji 
1'1:t". 6.20 G".mnas.tyka. 6 40 Muzyka. wy Eugenii Umiński.ej. 21 .30 R~C>Ual sika~yeh zn":jduje się 3 owcza k. k. trockis•towskiej, która dzi4lala 
1.00 Dt.enn'at poraf'ay. 7.15 M u:?"<'!ta. or~an.owy 8-0lesł.awa Szab2's.k1e<fo rzy. 1eden z ruch został skazany I Poza tym w Leniniradzłe lo· na kolejach. 
12.03 Aud)'Cta połmłin:.Owa. 15 :m w·a n oo Koncert mw:yiki re!ig°:jm.ed. 22.~o na karę ~mierci. 
domołci fo~p()da.roze . 15 4i „Z - 117d~i Ostatallie wl•do.mo~l. W Ordżonikidtebad (Tadżi· • 

~u~pi:.::~!~ ~jjJ~!~'>ŚC~l:ir~ :-%::: 13.00 Ze::i~r~~t~!,:a. w reparlu· k!stan) rozsłrz~MJO .za szkod· Prakl,kl starego lubieżnika CO!lp:iduczvich. 16 t5 f<oncerl knme· nTZe powatnym. 14 oo Pa.rę idorm~c;i. n1ctwo 4 funkc1donartuszy pań· 
ral!ty, 16.50 r~"1d11J11•ka aiktualn.a. 14.10 Sl'fthM chl>ry kok'e'l!le. 15 oo shvowego ttrzę u zbotowego G I . 
1700 .Pc!n~., nad Rt?ymcm" - renor· P-0.gadalftlka aktu.·lna. 1510 Zl"ft)ól aa- " Zad.otzierno". I ara zwwrodn:f ru Df.dlo 10 dz ewnal 
~- 17.15 „Na f~ę-to • umułyoh" - lonowv Pawia Rvnaaa . 18. OO Refiłal W Tomsku rozstrzelano za W tych dniach władze 'led· mieszkania młode dz' ta I 
1<011:arl 17 50 Niediw:edi - pog:i · ~r~·n owv Wl•dv:łatWll W1.~om:-ilttego. k d · t d k. t . t S krył . . . 1ewcz, 
d!U'Ja . 18 OO \"/:adc.mo4oi gnc••o„,e. 1ą . '.?s W'•'1101%i im~t.rum~ntów d?tvch sz °' nt·c wo yr2 ora pans wo cze W (}Snowcu wy Y nie· 1walc1ł Je. 
18.IO ~'-·zynka Hr11 ~: „.,, 8 • 18 35 Au· i R'chP.-d C•OOlk$ - te~.r . t„ 25 P"e:l- wel1o urzędu zbożowego. zwykłą aferę obyczajową. Pe- Of:::o r11 lubieżnil<a natłło n"6· 
~1. dla ';'!I. 19 Il') .. T·eny' - J ane ni. 19 ~o życ! e. ku'.turaline stnl1ey. W Czel:bińS'ku rozstrzelano 

1 
wien handlowiec, stary kawa· łem 10 dz.iewcząt w wieku od lat 

l. oeli„now.r · · ~lf<) 19.40 Au.dycla l< on· 19 55 W :.:?.d"·"'d'"I r~orlowe 22 o' Re- I za s~lmdntJchvo w ~os.pod.arce . !er k' órego nazwisko dla do- 10 do 15 D : k" t k 
lttl~"V!,,, 19 "~ Po~· d a.rh1 ~lt 'u - 'n.~. cvta.c:a z „Dt1a"aw" - Ad:-ma M'c- hcxl l • 1 r ' . . I b ' t "d • • . z .ewczyn 1 e re ru 
ati~s M·la o~ld '!!~tra P. R. 20 45 ~tm.c·"·'I. n ts Koo-cerl wfo-:?.o!°'lly J 

0 -V.' ~ine1 un •; ·"„„riusz} 1 ra § e ztw.a 1es.t na razi': trzy- 'owały się ze sfer robotni
J). ·-,.."< v····-··-· · il' o;o; T'„„ .i. „. I w w•·'·--- --·,, "'-'~.s·!rv g,..,., r,.. -·„ •. 

1 
wyd-z1ału rf'lnego reu>.nu Hcz&· 1 inane w ta:emn!cy, zwab1ał do c?,rch. 

ka tklu..:aa. as.oo Rcciita1 iknJ1tco·loei P. &. n1s Mc~oe 11•woje. bryńskie~o. iiebie pod pozorem sprz"l.aD.la Zwyrodnialca areaztowa-
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TADEUalYS 

Nagle pada komenda. 
Katorżnicy ruszają w drogę. 

-11E~ lARAT~ . 
· STAZQSAJlłCA .P.OlJ,llEł;C O BOHATERSTWIE, ..-.,.,-

Jadzia spogląda bez prze:wy w stronę Tadeusz~ 
Serce jej napełnia się radością. W ~o~c~ zno~ UJ· 
rzała swego kochanego Ta·dusza, ~YJe 1 Jest zdrow.„ 

- Czemu się pani tak zamyśliła? - zapytał na
czelnik więzienia. 

Zadrżała. Zamyśliła się? Tak jest, zamyślił~ się. 
Jest jej smutno, że ludzie rabują i morduJą się na 

Młt,OŚCI f POŚWIĘCENIU ~ ..._.,,.,.. ..... ..,_ wzajem. · . ł . 
Naczelnik więzienia roześm1a St~. • • 

'Jac12ia przybyła do wię0ieoia w Czelabi.dsku: tu w cell 
więziennej wjrz.ał:i przykwtego do jc:iany Tad-eu1za. Była pod 
&lra.c;.z.nym wrateniem w:doku 11We40 męta; p09la.nowiła uda~ 
się za Lra.ruspartem do Omska. 

Ta.chusz po,zn.al Jadzii~: ale w pi.erwazej chwili był prze
konany, te ulegel jakiejś c:borobliwej halueyjnacji. 

Ale gdy Jadzia z,bliżyła się do niego, gdy poda
ła mu papierosy - zrozumiał, że to nie sen, ani tad
na halucynacja, że to jest właśnie Jadzia •.• 

Gdy s·obie to uświadomił, pozostał w miejscu, 
jak wryly. 

Chciał co prawda wziąć papierosy, ale ręka jego 
z drę~ wiała. · 

Poznał jej głos. 
Ale czy to jest możliwe? Przeciet Tania zapew

niła go, że Jadzla nie żyje.„ 
Jakiś współwięzień opowiedział mu, te wyrok 

smierci został wykonany„. 
Poza tym,skąd by się tu wzięła Jadzia w towa

rzys ~wie naczelnika więzienia„. 
A mimo wszystko: to jest Jadzia! Na pewno Ja-

'dzial ' 
Spogląda na nią, nie mógł od wzroku oderwać. 
A gdy drzwi celi zamknęły się za nią, wydawa

ło mu s~ę. że jakiś ból, jakiś skurcz ścisnął jE'.go serce. 
Tadeusz spał na gołej podłodze. Od czasu, gdy 

usiłov1ał uclec, nie oszczędzano go wcale. 
A na jgorzej, że przykuto go do ściany. Tylko 

raz na dzień pozwalano mu wyjść dla załatwienia 
swych potrzeb. ' 

Był wymęczony, przygnębiony - ale nie dał się 
złamać. · 

T craz, po wizycie tej damy - po wizycie J~· 
azi - zopamniał o swych cierpieniach, nie przesta
wał myś!eć o zagadce tej wizyty. 

Czyżby Jadzia miała opuścić partię i zakpić 
z niego w ta.ki sposób? 

A może - i to jest n~jbardziej prawdopodob
ne - p::ir~ia postanowiła wyzwolić go? Może partia 
zanscenizowała tę wizytę Jadzi w więzieniu? 

W ciągu tej nocy nie spał, wydawało mu się, te 
miota się na jakichś rozwichrzonych falach .•• 

Czy to była na prawdę Jadzia? 
Nie mógł uspokoić się: poznał jej rysy, jej głos,

a jednak tkwiło w nim jeszcze jakieś zwątpienie„. 
Nazajutrz z rana do celi weszło kilku strażni

ków. „ozkuto mu kajdany i„. 
Po chwili znalazł się na podwórzu.- . · \ 
Wró:::ł d-0 swoich współtowarzyszy niedoli, kt6-

~ Każdy z nich jest zdania, że 1ego ~e złapl~ 
rzy stali jut na podwórzu w rzędzie. Zresztą, moja pani, taki już jest ~oży świat. 

Tadeusz zrozumiał, że etap udaje się w dalszą - Ach, tak, może pan ma rac1ę - odrzekła Ja-
drogę. dzia o czymś zgoła innym. 

Dokąd teraz jedziemy? . . - Pani wyjeżdża do Omska? 
Był niezmiernie rad, że wydostał się na świeże - Być może, jeszcze nie jes~ei:i pe~·-

powielrze, z cuchnącej celi, gdzie przecież mógł się Po upływie pół godziny była JUZ Jadzia na dwor-
zadusić. cu. Nie przepuszczano nikogo. Ale .ona od razu. prz,e-

Rozejrzał się po podwórzu i nagle zadrżał. szła: miała przecież ze sobą listy polecaiące .. „ 
Wczorajsza halucynacja ukazała się znowu! Delej!atka z Petersburga„. . 
Niedaleko kancelarii, przy drzwiach stał fo1el. W ręku miała kilka paczek papiero~ó~. Zwr~-
Przy fotelu - naczelnik więzienia, grzecznie u- ciła się do oficera konwoju z pro·śbą, by 1e1 zezwolił 

miechnięty. rozdać papierosy. . 
A na fotelu siedzi Jadzia! - Bardzo proszę! - brzmiała odpowiedź .• 
- Tak, to jest Jadz:al _ Rozda!e po holei. Najpierw temu, kto stał pi.erw-
Nie wą~pi teraz wcale, że to jest wła§nie nikt in- szy. Każdy dzięku:e jej, każdy '~~~zony! Będzie co 

ny, tylko Jadzia, jego ukochana Jadzia. palić w drodze. N'.\?którzy całują JeJ ręce„. 
Soógląda na niego. . . Jeden tylko odezwał się: • . • 
Wyczuwa w jej wzroku to ciepło miłości, to od- - Nie palę, jes~em głodny, niech mt paru da le· 

danie, które mu zawsze wykazywała. piej coś do jedzenia. , 
Ich wzrok krzyżuje się: ileż bezgranicznej miło- Oto zbliża się do Tadeusza. _ •. 

~cl tkwi w jej wzroku. Kolana ułflnalą się pod nią. Wszystko w n1eJ 
Ale wzrok jej ostrzega go również: _ drży. Serce mi~ta ~:.ę, jak w konwu1sjach. Oczy o!~e· 
Bądź ostrożny, jedna nieuwaga, jedna nieostroż- raią s:ę coraz szerzej, a tylko jedna myśl ogarma Ją: 

ność, a będziemy stracent ' - Opanuj si~, opan;ij si~, Jadziu„. _, · • 
To wszystko wyczuwa w jej wzroku. Podaje mu pięć pap1erosow, dotyka nteznaC21Ue 
Wydaje mu się, że jej oczy pieszczą go, le go jego rękt , 

całują.;. • . • . ·1 Czuje, ż~ nie może oderwać . s!ę od niego, jak 
Niezwykłe. ciepło prze~1ega l'O Je~o. etel~. ·.- gdyby jej nogi były przyku:e do ~te;sc~. • . 
Podworze Jest przepełnione katorznikamt, slraz- Musi z nim zamienić kilka slow. Ntech słyszy JeJ 

nikami, polic!ą, żołnierzami„. • głos: · 
Nikt nie oj!ląda się w stronę Jadzi. _ I - Czy pan jest żonaty? - zapytała. . 

• J~dzia siedzi snokojne rozparta. w fotelu, ~po- _ Che, che, che - roześmieli się kator.tnicy 
wiada•ąc od czasu do czasu na pytania czy uwagi na- wokoło. · 
czelnika. · Tac!eusz odpowiada cichym, ale stanowczym gło. 

O~o uśm:ccha się do niego. . . sem: 
Oto podaje jej papierosa, pali go, fa'k wieflta da- _ Moja żona pracowała w fabryce Polakiewi-

ma,„ 
Tymczasem oficer konwoju liczy katorżników.„ 
Każą im obnażyć prawe ramię. 
Przykłada;ą na ramieniu piecząf.kę. 

- • I , : ..... } 1 • I•·~~.~ ~ , • ;.. • "~ ,~~"!.l oj.", '~ "t ..,. ,:. 

Czytajcie ~ygodnik 

Swiat Przrgód 
Cena "IO qr. 

cza.„ 
Jadzia jest oszoł<>r."liona tą odpowiedzią. · 
Obawia s!ę, że zaraz upadnie, zemdleje. Spoglą· 

da w bok - widzi na sobie wzrok oficera konwoju„. 
Jadza odeszła z uczuciem, jak gdyby przed chwi-

lą całowała się z Tadeuszem. · 
Roo:dała innym katorżnikom papierosy, po tym 

usiadła w bufecie. 
Po upływie pół godziny wyjechała Jadzia osobo

wym pociąg!em, p:erwszą klasą do Omska. 
Ale w drodze przeżyła s'raszną chwilę, której 

już nigdy po tym nie zapomniała. 

Dalszy dąg futro. 
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s lvomnienia szwolei era 
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Ofens1wa. Budiennego 

Cło najciętszyoh i najb.M.dziej I liof - wtrąca się ltapt"af. - Zre 'źdu Cło Warszawy została P.rzy
bezna.dziejnych. sztą, nie wiadomo czy będziecie tłun1iona obrazem rzeczyw1sto-
Wiadomość, te nareszcie wyr I mieli czas na toi Iści. Wiemy, 7.e nie na żarty za· 

wiemy się z tego piekła ustawi- - Chyba do licha zatrzvma- jęliśmy obronną pozycj.ę. Wtem 
cznych szarż i bojów, napraw-

1 
my się dzień lub dwa w War- w oddali na przeciwległ~ 

dę rozjaśni.la nam radością twa

1 
szawiel - pyta pierwszy. wzgórzu ukazały się sylwetki 

rze. - To nic nie wiadomo, mo- jeźdźców. 
Ruszamy więc raźno naprzód I że nawet do Warszawy Pi'? zdą - Masz już Warszawę! -

w przekonaniu, że zdążamy do I życie dojechać! - odparł tajem 0<dzywa się z iro.nią w głosie 
- Do koni! - zawołał wach swoje stanowiska, albo przynaj- naj~liższ':i &t8:cji ~olejow!:?j. i:.kąd niczo kapral. I któryś z żo:łn}erzy. • . 

~istrz Janik. - Wypro;wadzać mniej nie zamierza nas napas~o pociągami poJed.ziemy do War• Jedziemy kofomną, poprze- -:. Że tez tch sdag me .moze 
konie ! wać. To też około południa ścią szawy. • • dzani przez patrole i szpicę, 1 trafie! - odburknął drngL 
Ruszyliśmy Ży\VO do koni, bo gnęły wszysktie szwadrony do Chłopcy cieszą się. że wresz- znać, że teren nie jest wolny od - Potrzeba było akurat, te-

kto wie, czy drugi pocisk nie Berlina skąd mieliśmy wyru- cie uda im się odwiedzić swoich nieiprzyjadela. Dowództwo za· by dziś nam stanęli na drodze, 
kropn;e znów w to samo miej· ~zyć dalej. bliskich i znajomych. Na ten te- chowuie przezornie ostroiność, ta:k.ie syny! - rzucił ze złością 
sec·? Przewidywa.ruia nasze oka Nagle obiegła między nami mat kr~żą między nam.i rozmo- jak jtdvby wró~ znajdował się 1 trzeci. 
zały się płonne, poniew:.i.t wesoła wieść: mamy opuścić do wy. Wie'lu. sp~r~d ~ego w pobliżu. Pod ~ieczór p<>djeż-1 ~o,ls7;ewicy łymc:asem wysu: 
strzały zupełnie uc:ichły. tychczasowy teren walki; wy- szwadronu me dzieli z nanu u- dżamy pod wieś Laski, tam. waJ,ą się z.za wz~ona ławą I 

Za c!iwilę znów padł rozkaz, jeżdżamy do Warszawy, pon:ie- ciechy powrotu, ponieważ I<>~ gdzie już w swoim czasie przed zbliżają ku nam. Za chwilę. roz· 
aby rozejść się po kwaterach. wat nieprzyja~el zbliża się pod zrządził, aby znaczyli kopcallll paru dn;ami zajmow!lliśmy po- legły się pojedyńcze strzały, po 
Idziemy za~em spać. mury stolicy. Potruimo to fakt, swych mogił granice Rzeczypo- zycję. Poznajemy ten sam te- tym gmchnęly salwy i zatraj· 

Rano. nadjec~ałhly nbasze 5wkozy że Warszawa jest zagrożona, spolitej. • • ren. Na prawo w dolinie Styru kotały karabiny maszynowe. 
z prowiantem 1 c e em. oro . b dz'ł . ż do 1 - Jak tylko zaJe.dz1emy do ciąf!nie się wieś, dalej za nia wi Ro·zpoczęła się w utairtej jut 
wlara dowiedziała się o tym . .n!e u 

1 
J?l"Zecie ~a dn:k e- W~r~zawy, to zaraz idę do r'?- da~ las na wzgó.rzu, skąd arty- swej koilejności formalna bi•wa. 

rzucili się wszyscy do wozów ni.a, a ~~czq ~oodłpaC1Z, Jeb sa dzicow. na Pragę! - od~ywa s!ę le.na. nasza ra.z1ła wtedy P.rze.- Zasunujemy f1radem kul nieprzy 
Po Ch',~b. Oble..tl1' W"'"Y do oko ... ma myli.!, że rue. ugo zo aczym. Y s .... „oJezer K-··za Ciekaw ie ka p 1 "' ·~ i; u-'" k h W '"" ."" · - . . ciwn1. · onumo po;o-r:ne: c1- jaciela, jednak ława posuwa się ła i nie c.zeka~ąc na rozda.nie mur~ l oc ~ne,1 hs~aly, k'z~ stett?- co u m;h słych.a~. 1uz cl::i.w. szy, ku n~szemu zdumieniu 1 roz wciąż i jest coraz bliż~j i bliżej. 
sami po·częli chwytać bochen- po Y u miesl"c~c u a.cz 1 1 no hs.tu od n~ch i;1e m~łem.f Wy czarowaniu zaratzem, pada roz· Już bolszewicy rzucili się ewa· 
k.i bdiał1::-.go świeżego chleba ile ~~ba':bfe=-~hs~e~yp~~~ obra~ sobie, Jak się ucieszą, kaz: . • łem, zjeżdżając po pochyłości 
s1ę a o. t · . . · · gdy mnie zobaczą! - Z koru do ognia! W tyra- wz<Sórza już są we wgłębiooiu 

Gdyby n.ie nadbiegli w porę ~J. ntreszetc. wr_ocly w 0}ckr - Ja mam rodziców w Lubel liervl · dollny i'uż za chwilę ruszą i za. 
P'odoficzrowie z porucznikiem se 5 rony napawa a nas nic a siki to się z nimi nie zobaczę Zeskoczyliśmy żywo z koni i tak .' · St I maną radością. Wiemy, że cze-. t m, l "d d .. d . 1-:~. . t 1• 1 I a ;iią nasze PC:ZY.cJe. rzeka· Olszewskim na czele. to "J;a k . ta . . . eraz, a e poi ~ . o. swoJeJ zie· rozsyp:i- 1smy. się yr-; ierK~ . na my Jeszcze zawzięcie, rażąc ~ u chwilę rozdrapaliby wszystek a1ą nas IJ?-. Clęzsze Jeszcze wczynv na Mysltwieckąl - od-· szczycie wzjforza, marne wies na tecznie na bliski dystans nacie· 
ch!cb. ~rzcprawy ~tz dotychczas,. m~- powiada radośnie drugi. Tylko prawo p.Tzed sobą. Wiclać zdu- rających nanasłników. Zawahali 

MO.:e samemu udało się ścią- ze. wszystl-..im. nam przY'Jdz.e to na1'..torsze że munduru przy- mienie na twarza-ch żołnierzy i · h iJ t • · pasć na polu bitwy, lecz nas to . 5 
• • • • • się c w ~· ecz znow posuwa i~ gnąć trzy bochenki dwukilo'we. • ż . ż h t. • zwoitego me mam, bo w tych ła mep011<01 zarazem. się naprzód, podnoszą okrzyk 1 

Zgłodn!ał.:i wiara z wielkim a- me .zr~ a, czy1ej~·· ef'c ę .me chach to nawet wstyd na ulicy - Co to wszystko znaczy? - ruszają wymachując ffroźnie 
Pcty'.cm poczęła się raczyć sma DOmestemy v.:sze ;e 0 iary, a- się '"""!tazaćf cisną się pytania. - Czv7.by po- '-1 '. Sł · h ·1 ' ..,.,._ · · b t lko tu•at swo·e kości zło- ł'v sza1J ami. '-' once na c WJ ę •• 1 J cznym chlebem. Jak ŻYJę Jesz- .vć Y • · t • • • - Ja myślę, że nam w pułku głoska o wvmarszu do Warsza- rzało zza chmury sypnęfo osta. 
cze 11"1 tak ni~dv chleb nle sma zy na OJczys e1 ztenu. wydadzą n-OWe umundnrowaniel wy była tylko fartem? tnimi promieniami purpury i z~a 
kował to też zjadłem od razu Parutygodniowe zma.gania z - wtrąca trzeci. - Bo ja tei I Zachodzące słońce skryło się sło. 
cały b!ochcnekl Budiennym kirwawymi z~łos.ka- chcę iść do swojej narzeczonej I l za ci·emną chmurę. Padł cień na Wh?m pada komenda: 

Sp"J-kój i cisza na nnsz:ym od- mi wypisałv sie w historii name - No, no, ostrożnie, nie .urna- ziamię. Jednocześrue ciem11e my' _ Dn korni! 
cinku umo-cr.iły nas w przeko· 1 Jto pułku. Chwiłe przeżyte w Gal wiajd~ !'lobie zawcz:.asu raf'dt>k, f śH i or?.Vll1t.S~eni.11 noczęły nas 
napiu, że nicQrzyjaciel o.puścił licii Wischodinie1 b~ uależahr. bo do Wazsz.a-wy_ ieszcze dale- tra~ić. Ra.dosoa Dll.dzieia wyja- (Dalszy ~jutro) 
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flJnrszaflla m hołdzie Ci niom Boh er, 
Olszvnka Grochowska - Crladela - Kooc11k M•rsz. Prlsudsk;eqo 

Tra.dycyjny dzień Swięta U-' ofiarników krwi. I stów, Przysposobienia Wojsko- go, gdzie oddano tradycyjny i 
marłyich w stolicy wypełniły od Uroczy:stości zaduszkowe o wego, Związku Legion,isfów itd. doroczny he>łd Cieniom Niezna
najwcześniejsizy<:h, aż do póź· SZE:1's~ym zakresie roo.poozęły Po zapaleniu znicza · i złożeniu nego żo.Jnieirza poległego za Oj
n~h godziiil nocy uroczys~ości się o J!odrz;i.nne 4 po południu na wieńców u sto'llni kopczyka, wy czyznę. 
składania hołdu przez liczne po.tu Moko!owskim. głoszooo okoli<:mościowe pne- Piękny słoneczny dzień 1 li· 

Vygrvs rozsza;pal 
swego dozorce 

W Szawlach (Litwa) d-0zorca 
cyrkowy zamierzał, będą-c w 
stanie nietrzeźwym, przeprawa 
dzić tygrysa z jednej klatki do 
drugiej. Podraźniony tygrys rzu 
cił się na dozorcę i poszarpał 
nie::·zczęśliwego tak1 że ten sko 
nał na miejS<:U. 

~ki, stowauy1szenia i orga Zarząd koła Południe Zwią- mówienia, po czym przeniesiono stopa.da z~romadził ponadio me Dum·11ro•11 k=ndJ"'UI·e 
nizacje cieniom poległych boba z:ku Peowiaków zorganizował tu ogfoń ze znicza na plac Marszał zliczone tłumy na cmentarzach B w ~ V 
ter6.w i bojowników o wolność mianowicie orzv kO?Czvku Mar- ka Piłsudskiego. I warszaw~ikich. Tramwaie ZtDie· 
i nieix:idJeglość. szalka Józefa Piłsudskiego oraz Podobne uroczystości odbyły rzające na Bródno, na Po·wąz.ki, 

Na his1oryazinej 01.s:zyn<:e Gro przed pomnikiem pole1f,łych Pe- się przy pomniku poległych ?e-1 na cmerutarz Wolski itp. były po 
chowskiej, stuaniem Towarzy· owiaków na placu Małachow· :J·~·,:<ików. p-rostu oblepiam? ze wszystkich 
stwa Przyjaciół Grochowa i sikieffo uroczysfość zadusze.k. W godzi.nach wieczornych wre I stron pasażerami i przeważnie 
Centralnego Zrwszen.ia Chrze· W uroczystości tej wzięły szcie urządzono zbiorowe uro-

1 

nie zatrzymywały się na przy· 
ścijańskich Właścicieli Drobnej adiział wszystkie koła Związku czystości wszystkich orJ!anizacji siankach, wobec dawno niespo
Nieruchom.o-ści, oidbyła się pod Peowiaków, Związku Rezerwi- na placu .Marszałka Piłsudskie· tykanego przeładowania. 
niosła uroczysfo.ść poświęcenia 
od.res!auTowanego grobo'W'ca 
oiu tablic bohaterów poległych 
w roku 1831. 
Uroczys~ość poprzedziła msza 

łw. żałobna, odprawiQila p.rzez 
ka. prałata SZ>tukę w kościele 

Tajemnica „Jaronu" rozwiązana 
Statek w siedach agentów gen. Franco 

parafilalnym na Ga-ochowie, po Spra'W'a fa.!emni-czegto statku I W ciągu tego cza.S1.l wo.jska za „Jarooem„ proponował z·a· 
czym ufo.rmo;wał się olbrzymi „Jaroai", która przed kilkoma generała Framco przełamały łodze „Jaro111u" 125 funtów 
pochód, k~óry ruszył w kierun- tygoct.n:ami na.robiła wiele bała fnm·t asluryjski. szkirLingów, aby na pewie.n 
Im Olszynki. N~ ~1Zde ~<:h-0du stt 'W' Gdyni, obe<:nie znów 'i\vy· Poza tym w Ta.linie twierdzą. oza.s opuściła s!a~ek i pozwoH· 
~yła m.łodiziez ~oł P:as· płynęła, ale w Tallo:e. Tamtej- że konien.dant jachtu moforo· ła go obsadzić przez Fra.ncu· 
~h ze sztaind.ar~mt, m:g.amJiZ:a· t szy sąd rozpatruje skaTgę wła wego, który przybył z Francji zóiw. 
CJe Przyspooobiema w.ojskowe- &cicida i kaoita.na te~ statku, 
to. Strzelca, harcei:zy itd. Lud· Greka Wasilia...1<.isa, który do· 
IM>~Ć Grochov:a wzięła ~ pc.;:ho maga się zdjęcia UCS'ZlU ze Ks. Radziwiłł żeni sie 
dz1~ b~<;> !·1ceny udz.iał .. 1:rrzy statku, nałożnego przez fran-cu z pri."rq z· 0~6'"'1 il •1 UJOa z!!I !Wr.go z·e1• SJIDa 
byb r~.ez. przecls.-awic1ele skie towarzys:wo za niedotrzy .„F. .JJI.! r..I' u - "" 

władz. nne;sk1ch, ~o;·skowy-ch manie umowy. Pomimo sp1·zeciwu całej ro- wią się nad tym, w jaki sposób 
oru hczna delegacia Stowarzy W · _,_,_y ks Rad · 'łł · 56 1 t · · k dz'ć ł · · t . Och p . t k Hi związku z tym procesem UtZ.LD • z1w1 ow, - e ni j mogą przesz o i ma zens wu 
azenia hooy amią e • z talińskii.ego dobrze poinformo książę Michał Radziwiłł ożeni księcia. 
llT~~M~i o.chód dotarł do wane~o ŻTód.ła poda;ą, że cała się wkrótce. z pię~ą Żydówką 
• Y wu P • • • sprawa wyin.~ła na tle wojny z B-0rysław1a, ro.zwoclką Suche· 

historycmego m:ejsca, M: kto· domowej .w Hiszpanii. stow. Książę weźmie z nią .tlub 
rym 106 la.t temu .pola~a .&Ię bo- . cywilny. Urząd sita.nu . cywilnego 
ba.te;ska krew bo1ownikow pow G~y ":ge.nc~ g':'nerała Franco! w Przygo.dzicach ogłooH już za. 
l!a.nta 1831 roku, ks. prałat ~'W'1e~e!i Solę,. ze ładunek ~ powiedzi księcia z pa.nią Jeanet 
Setuka dokonał uroczystego po ?•t, zna1dujący s1ę na „Jarom~ , tą Su<:hestow. 

Rodzina zamierza również wy 
stąpić przeciw niemu n.a d.rodi:c 
~ądowej za udzielenie swegll na 
Z\'·iska małemu Suchestowowt 

Krąż:y pogłoska, że Radzivvił· 
łowie mają się ubiega«" o ubez· 
własn.owolnienie księ~• l. Micha · 
la. 

" 

„Prawda" donosi, że wysunię 
·a została do „Najwyższej Rady 
ZSRR" kandydatura generalne· 
f!o sekretąrza prezydium Komin 
~ernu Dymitrowa. 

Wlos~i m·n~sler 
w Niemc1ecb 

BERLIN. Przybył tu wczoraj 
z Monachium włoski minister 
sprawiedliwości Solmi, bawią
cy w Niemczech jako gość mi
nistra sprawiedliwości Rzeszv 
Francka. 

Ciekawe wrkopaliska 
w powiecie rów~eńskim 

W powiecie rówieńskim na po 
lach przy wsi Zawodnia w oko· 

. licach Korca dokonano cieka
wych odkryć z czasów prahisto
rycznych. Orzący pole rolnicy 
natrafili na pokłady rudy że.Jaz. 
nej ze śladami eksploatacji w 
postaci kuinis.k i palenisk oraz 
wyTobów z żelaza, jak groty do 
dzid, ostrza noży itd. 

W głębszej warstwie ziemi na 
trafiono również na narzędzia 
kamienne, pochod•zace z okresu 
wczeSJllego neolitu. Zachodzi po
trzeba zabezpieczenia wykopa
lisk, niszczonych przez ludno8ć 
miejscową, oraz ro·zooczęchi ba.„ 
dań ucheologicznych. 

ooę<:enia nowoo>dremo:ntowa· iest przez:m1.cz~y dla w01s.k Książę Radziwiłł zapiJSał uko 
aego skro?1Jtleg? gr?bowca or~ rządu . v:aleinckie~o. na fron01e cha.n.ei majątek wartości półto
płyt, wyglasza;ąc Jednocześnie asltM'YJskim, chcie~i za ws.zeł· ra milion.a dolarów. Poza tym 
piękne przemówienie, "!'. kt6· ką cenę przeszkod;zić tem~, !'-by książę zamierza uznać za swago 
rym opiekę na.d tym mie;iS.cem ładunek do:stał się na mie;sce 8-lemiego synka pani Suchestow 
wspaniałyich historycznych pa·• przemacze.nna, aby w ten spo· z pierwsze!k> małżeństwa. 
Diątek powierza nar,nłodszemu I sób utrudnić . sytua.cję :w-ojsk Mały Su~hestow po przepro-

Napf e!a svtuac'a w P 1lestvn1e 
Fołt"g za nar!vuinłami arabskłmi pokoileniu na.szemu, młodzieży 

1 
rządu 'W'alenckiego. wadz~11iu wszystkich fonnalno-

Ekolnej. . Agentom udały się ich plany: ści przybierze nazwisko Radzi· JERPZOLIMA. Sytuacja w 
W tym samym czas.ie, gdy statek stracił bar&o wk•le cza· wiłłów. Będzie mu również przy j Pa1est}rnie nadal jes·t napięta 

Groehów czcił pamięć Ol&Zyn· su na woda.eh Bałtyku. Przez słu~iwać tytuł książęcy. W e&łym kraju nadal obowią 
ki, na stoka.ch Cytadeli składa pewien crzas przebywał w Lipai, I Postępowanie księcia Michała. zuje stan wojenny. Wojska an· 
~ h-0łd cieni-0m bohaterów a następnie niooczek~wanic wywołało żywe oburzenie całej · gieilskie prowadzą energiczny po 
&wią®ki zawodowe, organi.za<:je pt"zybył do 'W'Ofoego portu Pal· ro0dziny. W najbliższych dniach ścig 'uzbrojonej bandy, która 
IOCjalistyozne i robotlO!icze. tiski, gdrziie wyładował swój ła· ma się o·dhyć zjazd rodzinny, na schroniła się w górach w głębi 
Począwszy od godziny dzie· dunek. którym Radziwiłłowie za.stano- kraju po bitwie pod Tul·karem, 

gdzie poniosła cięilde straty. 
Podczas pościgu wykryto i wy 

sadzono w powietne kilka do
mów, w których mieściły się 
składy żywnaśd i amunicji, w 
którą zaopa..trywano partyzan· 
tów arabskich. 

li\lej rano, kolejno zajmowały 

~·~~&i~~i Dziki CZłO(IJiek (łJ PUSZCZQ' ompinomskiei 
ICU straceń-ców wygłoszono sze 
reg przemówień ~pominając Pojmali go chlopi, lecz zdołał im uciec 
heroiczne czymy naszych bojow . . . 
nikaw i wo!aiość i niepodległość W Puszczy . Kamp10o~sk1eJ 
~yzny i skł.a.dając hołd cie· 'W' odległości kilkunastu k~lo~e 
DJom Okrzejów, Mont'W'iłł·Mi- trów od Warszawy gra~JC Ja· 
reckich i innych bezimiennych 'dś człowiek, który bud·zt po-

strach w okolicy. 
Już przed miesiącem wieś· 

niaczki zbierające chróst w le· 
sie zauważyły, że gdy tylko na 

chwilę opuszczały ułożone kup I ważniejszych chłopów uzliroiw 
~d chrós~u, ktoś je rozrzucał. szy się w widły i kłonice ruszy

Po.za tym pewnego dnia zna· ło do lasu na poszukiwanie 11złe 
leziono w lesie zabitą sarnę, któ go". 
ra miała na gfowie ranę pocho- Na jednej z polan ujrzano śpią 

· • • . • • :Izącą . od ciosu zadanego jakimś cego nagusa. Obok niego leżała 

Z• d czen·1e n1lodz1ezr polsk1e1 :h-ągiem. Miała ona wydarte U· olbrzymia maczuga Z głowicą fo. . nabijaną kamieniami. Chłopi Je n o . _ Chłopi od razu się zoriento· bezszelestnie podeszli do niego „ - d I· d -e • żeńsk wali, że sarny nie zabili kłusow i zarzucili mu worek na głowę. 
arcerkl Je DOCzą In 0 z• z ą nicy. Posługiwaliby się oni bo- Nagus obudziwszy się, zaczął 

"!11 • d.z:ń I db ł • W w dnia 31.10.37 po' wysluch&Dłu spra• chowawczy, wyprowadzony a etyki wiem bronią, a poza tym nie gwałtownie si~szamotać, zdra· 
' .nie dze ę 0 Y 511'! wd Rar I wozdania aaczelnlctwa ZHP. oraz po'I chrześcijańskiej i zasad narodowo- oozostawiliby w lesie zabitej dzając przy tym niezwykłą si· 

1Za.w1e na ~ycza)'Oy z1az a· przeprowadzema dyskusji stwierdzi· pllństwo;wych. I~eaJ. t~ posiada duże ~wierzyny. W związku z tym łę. 
dy Naczelnej Harcerstwa, zwo· la• znaczeme w clz1eddnie wychowania d hł . ł k . W . h .1• • ' L 

1~- • ł · •1) · • t tą ~-;enta mtę.1- nasze'i młodzieiy które ma dać Pol- wśr6 c opow zaczę a rą!:yć pewneJ c wt 1 portęznym U• 
iqy w spra'W'1e powo ane1 ze IS o pac.......... ...., 1 • . ł 1 · I · k ł · d · l'ł · · · d 
p d d t od.n' • ł . organizacyjnego jest ll!talaie wspól- 1 sce dobrego, mądrego obywatela 1 pog os ta, ze w esie u aza s1ę erzemem powa 1 na ziem1ę je 
:e.1 ~ma . yg 1~~ m ~ nego ideału wychowaczcgo polskiej' dzielnego młnierza. „zły" który „straszy", i wieś· nego z wieśniaków; zerwał z 
;ek,)W~J „ międzyo~ganteacYJ; młodzieży .i pogłębienie _poczucia br~ll W czasie dalszych ohrad g.ro niacy postanowili wykurzyć go głowy worek i rzucił się do u-

ae1 omis1a poirozurruewa'W'cZeJ. terstwa m:ędzy młodziezą polską róz h k . t kt k ł ~ lasu cieczki 
P • • a h Oł'J{Ulizacyf na zasadach zgod· j no arcere ·LOS ru ore , c.z on , • • 
rzypom.;namy: że wowcza.s 11Y~h całkowicie 'z cfo.tychczaso'wą ide kiń Naczelnej Rady Harcerskiej, Ubiegłej soboty nadarzyła się Zanim oszołomieni chłopi pu· 

Io !rzy wielkie ideowe or~aru- ofogią ZHP i dla tego aprobuje w ~- l zfo.żyło następując;e oświadcze· oo temu okazja. Dwie wieśniacz ścili się za nim w pościg, ten 
~e: Z:wiązek . HaTce~-~a, loścl decyzję n~c~elnictwa ~ sprawi-; • nie: . ki: Anna Kędziorek i Helena ~nikł w zaroślach. . 
ZWJązek s.:rzel~cki o:az Zwi_ą· stishli.nia ko~1i J?Ofi:d:i~~::;~:~ I Idea po~eaia l współdziała· Kruk udały się do lasu. Gdy ko Mieszkańcy okoli~ni są nie
zek MłodeJ yts.i ogł001ły wspo.l· P

0

2) Jcedn:i:::cYiui' przyjmuje do,~; wszystkie~ o.rganizacyj mł?dzie· biety przedzierały się .Prz:z ~a- ~~le zaniepo~ojeni ~ym zj~-
11\ deklarację ideową odnośnie zatwierdzającej wiac!.omości wdromae zowy~, kfóre1 wyrazem stała Się d':· rośla, do uszu doszły ich 1nlueś wiskiem. Obe<:nie kobiety me 
do wzajemnej 'W'spółpracy. Do prza: naczelnictwo starania o pozy: l kliu;:i'f:a z t\J~io.37, ~~ o~gbi. nieartykułowane dźwięki. Ko- udają się same do las.u gdy idą 
l~j d~ltlaracjii zgło~iła n~stęl?· skTki dla .~•r: i?6•1J?~ac~z:~::! 1 :~~~~k!:ł~e w g~':1fastruk~:rs?:i! biety obejrzały się i na rozłoży- tam po chrust, tow~yszy im 
llie przys~ąpienie Organu:acja :aw~z:·~~ystklch ~~acyf mło- 1 harcerek rozważa.ua. Pił okresie po- stym dęb!e ujrzały prawie na- zawsze kiLku uzbro.jo.nych w 
Młodz.iezy Pracują<:ej. . zleży 0 ideołolłii, zbliżonej do ieolo- · rozcmie~, ~otyczących pGSzcz~gól· ifo~o mężczyznę, klóry miał kłoni<:e i widły chłopów. 

Nic·dz1eLnemu · kon~resowi !i hrrcerskiej. ' nych .d:ziedzm pracy: przys;ępuie.~r. owinięte biodra jakimś brud- Wieśniacy są przekonani te 
d.n• ł · d G · ·• 3) W • k glosami prasy kt6· obecrue do tworzerua sfałe1 kom•s11 . • • • „ 

i>r;ewo tezy WOJ. ir. razyn óh zwtąi u i cz , 
1 

awę 'poro- p:>ir<>zum·~wawcze; organJzacyj wvcho -•rm fachmanem. ma1ą do czymema ze „złym . 
ski. W wyniku oLrad Na~zelna !!mf~ ow;.:~g~~zar,Jn~o z ja-1 wawczych pals&dei młoclz~eży _ żeń~ Przerażone kobiety rzuciły Należy raczeij przypuszczać. że 
Rada Har~erska uchwaliła 52 · kąś fra poUtvcmą, N:aczelna Rada slrl~j. Do w~ól?racy wezwiemy wszy ~ię do ucieczki. Przybywszy do nagus. em iest iakiś war.ia\ któ
~ami pt'Zeciwko 2 następu· stwierdza. że parc'Zl'mł~nie to :·:e ma sf~«; ontanJ;zac1e • ~!'._~~·ez~ wsi, zawiadomiły o swym spo- rem11 ttd'.lfo s:e zbiec z.e SZl>ila-
1\tv wniosek• nic wrnó!netf-o z b•kt Jłrit rd'f'"'!:'Zl'~, !lkicJ młodzieży zeń-..„, o . • A-:A..t. • k'1k od I alb ..J - · .a. N~ z. JL r.. M§DA ~ ,St.i. ~Y. ~ YIJ.· ~ jq~~ ~cllm~ , . "_ . · e . l! -~~~~ ~ 1 u . • a. o z u.vwu.. 
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oda a ·zdo yta . zosta p r z 

Piłk wa· ·1 e 2:1 
• I Wil iJDowski 20.0·00 widzów na meczu -

W Ulle wobec 20.000 widzów· nia wyniku, ale ·strzał Wilimow 
reprezentac!a polskiej _Ligi· ro.z-e skiego z 8 mtr broni · przytom· 
grała · mecz ·z ~eprezen~cją Li· ni ~ bramkarz francuski. · 
gi Pót~nef Francji, bijąc ją w

7 
Po zmianie pól początkowo sil 

$t~k~ _2•1 _ 0:0); .Sukces Po.Ja na przewaga · fr.:i.ncuzów. W 9· 
ków był . zupełnie zasłużony, ej minu::ie strzał Hilta broni pięk 
gdy! rot~cy.~górowali ni.e tylko ną robinsonadą bramkarz .Pol· 
~biCJ2'~ ale a laldyką, nie uslę- ski . Made jski. Oblężenie bramki 
ptaJ2'ą Jednak Francuzom pod pohkieJ trwa długo, ale· wycho-

Najlepszym z polskiej druży· ' na. l - . ' I bee czei?O w mySl regulamb111 
ny był Pion!ek, z pomocy Nytz. _Zayvo.dy prowadził sędzia bel turnic;'! do finału zakwalilikę-
Bardzo dobra była trójka obro· gi1s-k1 Franlłent. wała Etę Bclogna. . · 
ny, zwłaszcza Madejski. W Paryżu Paryż zremisował Dziś więc Liga Polska iiulę· 

U Francuzów najlepsza obro· . z w~cską ~u~yną Do!ogną, wo- rzy si~ z Wł<K;hamil · 

zin względein szybkości. dzimy z tego obronną ręką. 
Prnblea ·m.aczu: Pierwsze mi Dopiero w 28-ej minucie Allen KATOWICE. W Soonowcu' KRAKóW. W Krakowie od 

1 

~_rch, 2) 9.a.lka (Sokół) t76 pkt„ 31 
naty ~~azu1~ przewagę ~o!a: strzela pienvszą bramkę dla bawiła drużyna piłkarska „Dę· był się ·mecz finało•wy o mistrzo P.wowa: sJn (Zw. StiNieil.) 174 pkl„ ~ 
k~~ którzy ·nie _wypuszcza1ą m! Francuzów. Sytuaęja jest dość bu" która spotkała się z miej· stwo ~ ~!tr. WKS'ów między 0z!~JF!v~1 ;;4io zespołów '1az.ell· 
CJ~tJ'rf ze SWOlc~ rąk . . W 3·~) I niebezpieczna, gdyż Francuzi scową „Unią", wygrywając łat WKS· Bytomfa1k (Chorzów) a I n~czą~ych w zawo<łach. pier~e mi~ 
..Uaucae, . ąabowski przedoota1e przeważają nad zmęczoną dru• wo 6:2 (4:0). Bramki dla zwy· WKS. Kiraków, zakończony sce i lytul mist.rza Za.kopanego Illo
~· ~ br,~~,ę. F~ancuzów, ale żyną po!ską: . I cięzców zdobyli Kłoda 3, Matu zwycięstwem tlązaków w st. był zesp6'1 SoJ<ola w s.klaA!lz'e: <i. 
n .. •• idobywa ·się. na. sku.teczny ·W 38-.ei· minucie \Vodarz ~en szek Wichary i So,'ida po 1'ed· 2:1 (2:0). WLteszcz.aik, G.a!iica •. C2 buda. M.ard.uła 
--' W. t tak · 1 i Kwapień, Wf$1kuj~ 843 pkt. na lOOJ 

sln;;u. ;' ~ZY!'.~r: ~I mmucie a , truje, bramkarz francuski' Des· nej, dda „Unii" Słota i Nowak. Pubticz.n.OOci ok. t.000. · motliwyc.h, 2) Stirzelec 83.7 pkt„ ~ 
fru~lct l~~\VldUJe puytouuue foss~es broni,_ lecz. WiJimowski I Drutyna śląska miała przez MISTRZOSTWA STRZELECKIE · polt.cy,jny Kl. Sport. Sza.ro!.k11 737 JM1, 
~c19'Jśkł.~;, ~. : , . _odbiera mu p i łkę . 1 strzela dru· cały mecz znaczną przewagę ZAKOPANEGO Z brc.n.i kró:ddej wojfioweJ lylllł 

\V al~!"eJ .~rugi ~tak francus. gą. ~ram~ę ustanawiaj~ wyn,ik ' ~d. gośćmi, górując technlcz· str~~~gf.~~~~wz~;:~~~ ~r.~11zJo~~ic:li.c!'1i(~s~k~f<\~ 
· Id lłi«w1dowa.ny 1eat z.nowu drua. · ' . . 1 I rue 1 zespołowi\ ~rą. fo o:-~aniZIO'Wane przez mi~i•cowy o-d· 'Ila 100 moż.L:.wyoh; 2) d.r. Wi.t-esz:C7.ak 
pn~ O~~ę pohką. dział Zw. St.rizelecldego, zgroma.diztJy {Sokół) 6!1 piki\., J) Joąiiee (Pol., KL 

W'i6smti 'minucie Wi!imowski' ki.llku&:.1!$:.ęai.u zawod.niilków. i dały Sp. Sza•rotka) 63 pk.t. • 

1tneta· na bramkę Francuzów, w· ·e.s,;c• :.z całeg·o ·s"w•ata nestępu.;~ce wy!llJlci; WISLA W FINAl..E MISTRZOSTW alt chybia. 0 milimetry. . \V s~elan'.u 1 bron.i d.ł~ie.j mało- JUNIOROW 

W ·:l2·ef m1·„. „lrz.ał Piontka ka.libr0>wej ind.ywidwlnie tytuł mi· KRAKóW. Na boiskµ Wisły odbył " "' · • k •~rza Za.ko.pan.eJZo zdobył Pa!:lkow dę pólfindowy mecz piłkerski o llll· 
s1a1bla o milimetry, piłkę dosta N.esz~_ześll\Vf;I· wypade Donalda Bułige (Zw. Stirzel.ł 180 piet. na 200 moż!;. dr:i:cs!wn Po'ski juniorów między Wi 
ł• Wilimowski, który ją podaje słą i KPW (POtZ11aół tako po.wt6rzcaie 
Woc!arzowi. ale ten ostatni tra· AMSTERDAM. ' w między· I dzynarodowych zawodów lekko • . • meczu rozegranego w Katowicach " 

• :.r· .słupek.- państwowym . meczu piłkarskim I atletycznych w berlińskiej Ran w11ethil z Polski ub. mit\$:Ącu z wynilcicm 2:1 cll• Wi· 
Płff'waga '. Polaków staje - się Francja- pokk~.nadła HE·. olan~.ię d3:2 peu8t~chlandha·lle rozegrano m. I Jak słę dowlad.'ł!emy, E:łward Ran ~ ł~p.otkanie ukoliczy!o etę ' zdecTda

tniatdtt\ca,' · Sporadyczne wyTJa· I 1_:9J ·. ~r~m I la , .. r~n.t;Jl z O· 111. ieg. na 3000 mtr. . znwodowy bokser polski, kt6ry bawi. wanym rwycięslwem juniorów \Vislr 
dyJl'rancuzów nie są· groźne . Pol byh Ni • .• a s, Lang1ller 1 Cour· Zwyciężył Szabo (Węgry) w od pew11eto czasu w kraju, 'O'iechał w st. 5:1 (4:0). Bramki zdc;ibyli . .ia 
acy napastnicy nie umieją jed~ . tois. , czasie 8:32 min. przed Syrin· . n!coczckiwa.nle wczoraj w no:y do Pa Wlsły: Obtułowic:i: - 2, Gracż - ~ 
•e,k wci"! zdoby6 się na skute• N. YORIC Najhpszy tenis.i· giem (Nienicy) 8:32 min. zalcd ryta, pr~. czym nie !est w;klucz'>n~. Cholewa - t. Honorow1 pun~t dla 
.... „ · D Id · B ' d • • ( 1 !e wy!:dze on atcmbd d:> Ameryk! '.)C:rnańczyk6w zdobvł Białas. Sęd-zlo· 
c&~_T. strzał. · . s-ta świata, ona µ ge, u· wie O pied w Y' e. i zawadzi po clrodze o ~Uę. wał p. M'tusiński. Widzów ok. 500. 

W 19-tej minucie . po pięknej legł nieszczęśliwemu · Wy'padko- :. . . · „ • 

komhin.acii .następuje _strzał Wo wi. Prowadz'l.c samochód z San Lotews&ci Związek Atletycmy -------------------------
dana na bramkę, ale znowu bez Frands,~o do Los ~ngeles, zaproponował Warszawskiemu \V w "" I • • • 
rńutta.tu. VJ minutę . p<?żniej . g~ie _ro·zegrać _ _!Dial pokazO\V.Y OZA rozegranie meczu między .·N. n·. r! e s p o o 1 · 
1lnał „ Wilhnowsldego trafia VI· mecz z. Vines~rh, Bu~ge zaS1Ilął miastowego zap~śniczego w il Ił , , 
po„nczkę „ .przy k1crowI1.1cy . .Auto wpaqło Warszawie lub Rydze VI pierw rk . • . . I b I 

Pit:t\'IS·~·bramka dh rolaków na barierę i . rozbiło. 'się. Wa szej poło·wie stycznia 1938 r. DO ZJ WHUlWiRtU .. nlEPC r1E nego za arp 
pada. doiiiero w 21-ej minucie szcz~~cie Bu<lge • dQzn.ał tylko Warszawa propozycję w za· WII.NO. W Wilnie odbyło się nzd· K;;towfc p. Wohlm::n. który obtzer. 
ze: stnału ·Pion tka . W 3'1·ei mi-· lekkich obrażeń. ~adz.ie przyjęła. Ob:?cnie toczą zwycufne w::.lne z:tromad:enb wil., nfo om6wll całą tę sprawę, po&. 
nu~i~ rmtuńv. -o_. kulę ponwyżs-ze· BERLIN. W dru~im dniu mię Gię pertraktacje o warunki. OZPI1. w edu om6wfcnla dym:sfl za. · flllj:ic mordn• 1-:nywd~ Jaką ·WJ'lł 

. . . 
C' m·e1ew1~i znowu nokautu,Je 

I: • 

kitA~W. w· Krakowie w szczel· nlakiem ltI<Pl dało zwyC:ęstwo llil 

nie ' wypelli:Onti sali teatru Baga le la punk ty _Machowi. . . . 
odbył- 1ię me~ bokserski mję<łzy IKP W . wadze pó)średniei "'oszkowsk 
(t6dt) a W;.slĄ. ukończony zwyc:ę. (\V/ i słaJ pokonał na. P.UĄkty Durkow· 
atwom łodz'.11~ w ~t.. 9:5. Wymk:i D<>· ,kiegc:i. . . . . . 
tufetfty •dtępuji,cai j Druga waga ' p6Hredn1a przyn1~ła „ wadze moszei I powodu aadwa ' zwyc;ięstwo aa punkty Kowalewsk1e· 
~ sawo~Lka. Wisły Szciurka. zysku· m11 nad , Mi,~czy~ła~l~; Jll .. 
ie puntity •Jivalkowerem Szwed (IKP} · W waaze fółc:ęt)oe1 P etrzak (lKPl 
Spot.lcanit. lO"!l!rzy~kie zai.oil.czylo się wypunkt?wa Karo .a. . , 
remisowo. . ··. Ostatnia walka odbyła 11ę m.iędz)' 

W pi6rkpwef Dałucki !W' sła) u.zy: 1 mistrzem. Europy _C~1mie!E!'\J~kim (\va· 
•••ł wynik remisowy u Spod;nkiew_ · 11~ ~re<lnia) a ż? k1em (W:sł~ . waga 
ozem. Drugie .„otkanie w ~eJ 1ame1 "o!c ętka) . Zwyc1ęty! w dr?g1e1 run· 
wc.clza m1ę-dzy. M~chem !Wis , I i Bart cl z1e przez k o, Chm :eley.rs.lu. 

a-

rządn i wyboru nowych .,..Jedz c~'rę· &::.no sportowi Wilna przez pn:elll~ 
WLOCHY ZA!.IID~VIE REMISUJĄ gu. Nii z~l:r~e to przyjcchal z War· aicn!e tego rpothania .i dodał, te dt 

Z SZW A.!CArJĄ sz:1wy delegat PZPN. p. Kra!Owsld, m'.rja wkdz wileńskich piłkuz7 liJll 
GENEWA. w G::new!e w meczu PlcrtnZy zehrl głos w Imieniu f:::dynie d:;m~nslracfą. 

::l·~tlzyp:i6s1wowym Włochy zcledw:e cz~hiltcSw wił. OZPN., kt6n:y pedeli Po dyskus!I wybrrn.o zarz~d w poo 
=r..,"'1:sowały ze Sżwajcarlą 2:2 {2:1), się do tl~'s!I z f'O"\'ocłu pn~'e..oi:n1n prz~n'.m skłPdz!e Jcd~e w~~ 

w Berl!mo w meczu drugi:h dru- meczu Po.ska - Lotwa z Wilna do obfął płk. Picheta. 

:pLa~~~~~o=~!~h~::u:~I Oke1ie • F Bema· -7··7· 
!~~!~~.i;~:.,;'~1: 1 Czerlek f :~11owskl ~J!lrrwai!I 11rzei :okaul 
- Szkocja. w aledz!etę rozegrany został m"z towat w pierwsze! rundzłe o~.,,. 

Mecz rozegrany był w Car• bokserski o dru:i:Yno'u m"strzoshvu skle!lo. 
diff wobec 45 tys. widzów. Nie Warszawy klisy A po,WP;dz1 Okęciem W p6ł§rednlef - B=1kowski (O) Po 
spodzi' '<!!Wan:„ lMU'V't'iężyła Walta' i Fortem Dema. Spotkania dało wynlh kcn:ił na punkty Kn~gę II. 

.... - „ 1 - remłsowy 7:7. w tredu!ef - Kałga 1 (FB) wy~ 
2: l ( 1 :O). Sz::zcl!ółowa wyniki notufemys ns p~nkty z M::tuu:cwdrm. • 

w wac'z:e muszej Pa!ora (FE) WJ'!ral W p6h:~c;iklcf - Strzelec (FB) .., 
bez watki z powodu bri!bJ aa rinl!u m"gował z Leonkld~m. 
s~bkowlaka (kontuzJ!! rt;k!). \V wm!ze c!ężkłcf oble dru:tyay • 

W ko"n:'ef _ Szybowski (FB) W}'· wyshlw1~y Zlll;rodn'ków, . . 
;'llDktował Tworka. . Sędz!owoł w ringu Zylbennan, ptl• 

!t~owaJ - Pasturczak. 
W p!6rkowcf - Czortelc (0) ZW-,· PZL 

c~ężvl S1erodz.ana przez techniczny no w meczu bcksersk'm 0 mfsfne. 
knnt w p!entszel rundzie. · stwo W'.l!'s-nwy k''lsy B. ~r1;żvoo ·pzi. 
· \V lekk'ef - KozłoWSki (O) mokau pokon:1łt1 z:sp6! Ork3DU 13:3, 

D~J~kl . żwycięstwu drużyn~ stoleezoa uplaso·wała 
się na .. 5.,, m m :ejs<-u w tabelł lłaowet 

VI nie~ię.lę na stadionie W. prze ' rzymywanie piłki w polu wyższa wynik do 3:0. Zanosi 
P„w".·\Vłars:~nwie odbył się jedy 

1 
traci ·powoli szanse n~ zaakcen 1 się na druzgocącą Węshę War-

ny, w-; Polsce mecz o mis :rzo· I to,·. c.n e swe j prz.ewag1 cyfrowo. ty. • • . 
st.wo :. Ligi . p<:>między Warsza- Tymczasem sporadyczne wy· i Pod komec meczu 1ed.nak 
witn.ką i \Var:'\. ~ · pa~y - a'.aku Wa;s~ll;wianki st,-.:a War!a przy~ho:Jzi do ~los?, 

Mecz bokserskJ Makabl - CWS o 
:n s lrzc::w·o kb„-y A okrct<ru war::.:?:iw 
~!t'cgo r:ik04czył się zwycięstwem Ma 
kabi 11:5. M~ćz . ia!tończył się ruespo- . rza,ą cornz grozme1sze sytuac;e częs . o ataku;ąc a w ~2 minucie 

dzl.CW.An)'m . zwycięstwem V/ar· pod bra:rnl{ą .Wart.y. Jednak do zdobywa przez KazmierC'.za!.:a W poszcze<!6mych watkach: Rund
szaw1ankl w„stosunhu 3:2 (O:O}, przerwy · wynik pozostaje bez· 1-go gola, a w 5 min. później stelo pokonał Rzewulckego, Jnkubo-

• 11:s · 
wlcz wygrał z L'p!ńsklm. Lewkowie' 
prz2"rz! l"e śm'.ccl!cm. Rosenbldm WJ 
mu:h:!ował Orlic:r.a. ślaz zrem!sOWał s 
Brzózką. Ca'ka wyJłrał walkowei:em. 
Neud'.ng t>Cko"l::ł Ci!,za~ę. Wreszcie 
B!um pokonał Lagiel\'!:klcgo p.rza 
tech!li::z:ny k.o. w drul!iej rundzi„ . 

Warsuwianka wysunęła s•ię w ·bramkowym. . . przez Slociaka 2-go, ustalając 
ten ·sp;osob chw}lo;vo a~ na 5 . Po P.rzerwi~ w t:e,i mlnucie, wynik dnia. . , T a b .„ I a I i q o w a 
mie;sce w. tab.eh ligo.we1• w c:>:"'s1e . zarl' · es~ama . pod h.ram W \Varszaw1anee dos.kona.e Mecz" Wia9ZaW:rinka _ Warta 4) Warta 18 20

:
16 

Pienvsza połowa meczu upłv~ ką War.ty, s~oc:z:ek :z:dobywa . itrała obrona z Martyną i Gwo· i;-rzesu.nąl jedynie Wau:i.wiM!ię 11:) 5) W.!!r!:'!awi~ 18 13118 
uęla P.od zn:itdem wyr:lin~i rrawad::!~n. ie. Od . !'ej. ~h~1~li ź~ii!e!dm. oraz. a •ak z~ ~noc~- 5-tę ,l'ozycię. Na ~y~h. pozycj~cb n!c I 6) W!sła 17 17:17 
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Str. 1. 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYN<:Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Jly!o to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec wu-
1zawski, Antoni Olg;ński, na.był szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całą ro.dz!mą. Tu spotkało go wfelkie n.ie
azc:i:ęśeie: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel
~e posill;k.iw~nia nie dały żadne~<> rezulta.tu, dopi~o po mie
a1~u Olg:nsk1 otrzymał list od rueznanego mu Selim • Chaaa, 
t,daj11cego okupu za Martę. Gdy Olg'.ński t~dany okup złożył, 
córka wróciła do domu. NiedJ.ugo jednak mógł s:ę nią cieszyć 
O!giński. Marta była wc:'. ąt smutna, zadumana, i po pa.ru 
thtiach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im. dop~ero po pewnym cza.sie list, wyjaśnia.jący przyczynę ted 
11c.ieczk.1. 

Z lis>tu tego dowiedział się Olgińsiki, te jego córka pO'ko
chała głęboką miłooc!ą hers~a bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nii' był wcale zwy1dym zbójem, lecz m&cfoielem 
krzywd ludzkich i uci.śmonych. Porywał łudzi bogatych, a 
otrzymany od !lich oku.p ro.zdawał ałodu.jącym, nleszczęśLiwym 
&óralotn. 

Marta opuściła dom ~ców i p~zła w góry, aby odszu
kać Selim • Cha.na i dzielić -przy jego boku - jego smutki 
i radości. 

Olgi1bld postanowi? więc sam odszukać cól"kę. Przebrany 
u Czec~eńc,, udając głuchoniemego, gQ.yt nie znał rnowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

A teral!, zanim l>ędziemy krdlić dalsze dzieie Marty ł 
O'.gińsk!ego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
micicrelem krzywd biedinych i uciśnionych, 

Selim-Cha.n w młodO'Ścl był tytko ubogim pastuchem, Se· 
limem. Jeszcze ja.ko mł·ody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera. gdy tełl uucił 9ię na pię;knĄ tonę Se.lima. Dżehitę, 
hy j~ wziąć przemoc,. . 

Po tym jego czynie tolnierze sp!ądrowal:i chatę SeUma. 
ramieoiwny ;i, w kupę gruzów, uprowa4zill gdzie§ piękną 
Dtehitę, a w kolicu schwytali i samego Selima. kt6ry aię pr.zez 
pewien czas ukrywał w a?órach. 

Sellin został skazany aa dwac! ;_ · ia lat ka~ 
Jut aa Sybirze, doką,d został z .l słany, dowiedział aię 

pnyp3clkowo D losach swojej nieszczęśliwej tonr. 
Komendant policji t.rzymał il\ przemocą a siebie w do

IDU przez pewien czas, a potem wypęd.ził. Znalezioeo ją p6!· l 
niej utopioną w stawie. 

Na Sybirze Selim pracował cięt-ko w kopalni wraz z inny
ntl katorżnikami, moszĄc okrutne znęcanie aię dozorców wię· 
zbnnyck. 

Sełim pałał praimeniem pomszczenia lttzywd Dtehidr i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnłe pomy
słowy gipos(>b - (iako „nieboszczyk" został wywie~ony w 
t~umoie) - uciec z katorgi. 

Selim przybył po długi.ef, aci~liwej wędrówce o głodzie 
chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wres'Zcie swoje prag-
• ena{I zemsty za n!eludz.kie wprost męki Dzehity. 

Demiar.ko &ieda.iiał pod·chmielooy w swoim pokoju, ocze
\uj~ „wirzyty" urocz-ej żony tweg.o przyjaciela. Zamiast mło
iei kobiety „w:zytę" D2!'1·anee złotył tego wi'ec'Zont Selim, 
tnłxojony w dw·a rewolwery. Selim obezwładnił ałutącego 
i zmusiwszy De!'liankę do na.pisania ośw~adczet!.ia: ,.Jestem 
Wjr:rut.kiem społeiozeństwa i zuług~ę na. śmierć„, - założył 
pętlę na szyję komend.anta policji. 

Demian~o zawi-"SI n.a sznurze. Selim patr:zył chwa1 parę na 
1woją ofi.arę, a po tym scyzorykiem przeciął szinur. 

Demianko jut bez przytomności upa.dl na zie!llię. 
Nag!e dał się słyueć dzwonek u drzwi. 
Selim usłyszawszy za d.r7Jwiaml głos kobiecr, otw«Zył 

dniwii. WeMJła damuika, która spytała o Demian.kę. 
Selim wskan:ał jej wejście do dal6zych pbkojów. Gdy da-

11111}ka pl"Ze&tątiiła pcóg dxugie'1n pokoju, Selim szybko wyjl\ł 
klliOZ, ianłml\ł d~i mieslllka.n1a DenuMllki od ł'JeWlląU°z i po 
chwUi był jut na ulicy. 

Gdy da.muLka ujn:ała letącego na l)odłod-ze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szył, V."$Z-oz~ła okropny krzyk. . Zle
cieli się s11siedizi. wywatooo ckzwi i cała ma.sa lud.z.i wpadła do 
mi~ikan1a. 

Wr:zwany Ieka.rz, · ocuctwsr, Demianikę. stwierdtzt1, te ko· 
mend"1't policji na skutek przetyte)!o strachu postcadał zmy· 
dy. Musiano go odwiętć do za.kładu dla umysłorwo cheryclt. 

SeHm zd poo1vęd~ow:ił w góry. 
, S2lim zorganizował bandę wiemyeh mu CMczeńców, 

kt6rzv postawili sobie za zadani~ „ro~zielać pieniądze bo
•aczy", Selim.a zaczęto tytułować Seł'm-Chanrrr-

Marta niestrudzenie poozu1kiwała w górach Selim-Chana. 
Po&ct3$ swo·lej wędrówki zn.a.1.azł·a się ra'Z jakby w pułapce: 
przed n'.ą - prostopadła praiwie ścina skalna, za nia. -
przep~ść, 

Marb usj.a.dła n.a kamieniu I zasnęła. . 
Gdy otworzyła oczy, u}rnała n " :l sobl\ Selim - Chana. 

.. Ma.rta wY7JI1ała Selimow3, . że go kocha, i ie chce pę.d'Zić 
fyc!e u jego bm. Selim-Chan zabrał ze sobą Marlę jako 
łWO:I!, tonę. , • , 

Do bogałelfo ksńęda Dońskofa, zamieszikałego w ptękaeJ 
willi o parę kilomctr6wod Gromego, przyszła młoda dz.iew· 
~yna offacuiąc swoje u•ługi jako guwernantka. Książę dzieci 
Ile m'a! i dziewczyna od·szła z niczym 

Gdy wyszła, ks:t,.że Dońs.koj zauważył n.a ltneśle adre
IOWany do siebie Iisit. W l'.ście tym, podpisanym imieniem 
Selim-Chana, żądano, aby ksiątę w oznaczonym miejscu po· 
lotył p:ęćd.1:.esiat tysięcy rubli. 

Sel'm-Chan. groził, te o ile kińątę t~oa.nej IUIDY nie 
Przełle, bęch:ie musiał r-!!illląć. 

Ksiątę Dońs.koi oddił list w ręce polici1. 
Komeooant policji bstawił taj!lymi agentami miejg-ce, na 

kt0re Selim • Chan miał ko.goś przysłać po pieniitdze. Ale 
la.j?ii a1!enci nadaremniil czekali: n.iik.t aa -kazane miejsce 
nie 1>rzyszedł. 

Gdy agenci wracali jut do miasta, przeleclał obok nich 
la~p'?m ieźd.z'.ec. klól' wystrzelił i ranił jednego agenta. 

. Po tym wydarzeniu komec~a.nt poti.aji radził ~ię~iu Th?ń· 
1kot ,°'Pttśoić na p2wien cza.a walę, ale ułnr w 9WO<Je 11ły kstl\
lę nie zgodz:ł się n.a to. 

Po pe'Wl!lym czasie otrzymał Im w kt6rym Seti:in • Chan 
~ozi! mu peWlllą śmierc ą za to, że nadał na nie~ J?Olfoję. 

Ksi8żę O<toc:zył wi.llę silną stmtą, a sam przez długi czas 
nie Cilda!ał się z domt. 

Pewn~~o wd0r'7.0t'U, ~V ksia~ę wyjnaoł ok.nem, f>!l~ !1a~le 
llł.rzal Kuh przebiła szvhę i trafiła prost" w głowe 1cs1ęc·1a. 

Księcia nie udało sfo już urat ować. Gdv pczybyła zaailar· 
lllelwana l)I'zez słutbę policl" i sPdzia ~1-edoe:zv. o1ca2"lło F.ię, łe 
Ko~y d ta;ni a<fenci, k!Ó!'Z'V n-il.now~'ł willi. 1....ż0li 7Wi~.-z.ani 
i nk~~t.1 o•vanvmi' ustami., a d>aleko lfdizieś w iw&Hi leżały trupy 
Dlów ksi . - -

. ~las 

Dopro'WQ<lzeni do przytomnoOOi Kozacy ś agenci opowia
dali o tym, co 11:aszło. 

- Nikogo nde wi&idi&ny w poblitu - mówili - tylko 
jakiś OpttSV::zonv, obcy pies prziileciał. 

- A.eh tal<. ter.aa: ju.t rozwniem!." - .zdwitala sędzie· 
mu śledczemu myśl. 

- Ten pies nie był wcale taki opuszczony, jak 
wam się wydaje - ciągnął sędzia śledczy. - Teraz 
już rozumiem, dlaczego znaleziono psy tak daleko od 
was.„ Ten zbłąkany pies to była suka, którą Selim· 
Chan specjalnie tu nasłał dla odciągnięcia psów od 
wdlli księcia.„ 

- No, co się dalej stało? 
- W parę minut potem, gdy przeleciał ten pies 

- opo'Wliadali dalej tajni agenci, - wyrośli koło nas 
jakby spod ziemi jacyś ludzie. I zanim zdążyliśmy 
chwycić za broń, leżeliśmy już slr.i-ępowani na ziemi, 
a w ustach poczuliśmy dziwny smak. W parę sekund 
potem straciliśmy przytomność i dlatego nie wiemy, 
co się dalej działo. 

To samo opowiedzieli i Kozacy. I oni zostali na· 
padnięci tak niespodzienie, że · nie mogło być mowy 
o jakiimkolwiek oporze •• 

Char::ilderystyczny w tej całej napaści był fakt, 
że Selh11-Chan nikogo, prócz księcia Dońsko;a, nie 
zamordował i nie zrabował również żadnych .Pienię· 

11kondolencyjny" 1 z wyrazami wspófozuci 
Selim-Chan pi-sal: 
„ Wielce Szanowna Księżno! 
uŻałuję ogromnie, że mąż pani jest takim nie

obliczaln~ człowiekiem. Szkoda mu było p:ęćdzh:
sięciu tysięcy rubli, z których· można było - żywić 
przez cały rok pięćs~t rodzin. Czy ni~ o~da}by ~k!.i~
że całego sweg<> ma1ątku, gdyby życie 1ego ztt~Tą)'· 
wało się w niebezpieczeństwie z powodu choroby? 
Wtedy zrobiłby wszystko, żeby się uchronlć · pr'żed · 
śmiercią. A z powodu SO.OOO rubli zaryzykował, gdy 
w grę wchod~iło je~ życie. Go!ów był żyC:e to po· 
stradać - co za nonsens l Sądzę Szaniowna Pani, że 
książe sam jedynie ponosi odpowiedzialność za swo· 
ją śmierć ... 

Do mnie w każdym razie nie pow-inna Pani mieć 
pre-tensji. Spełniam tylko sw-0ją powinność w słu~bię 
sprawiedliwości„. 

Wyrażam Pani mmeiszym swoje · naj.głębsże 
współezucie z powodu śmierci pani lekkomyślnegQ 
męża. Mam nadzie;ę, że nauczy Pani wielu innych, 
aby nie postępowali lekkomyśln1e w stosunku do Se
lim-Chana. Jak Pani widzi, trzeba za to zbyt dró-
gą cenę zapłacić.„ · 

Selim-Chan". 
- To się nazywa cynizm! - zawołał brat księt· 

ny, który przeczytał ten list. - Na to może sob:ie 
pozwolić tylko tak okrutny człowiek. jak Selim
Chanl 

Brat księ.!ny radził list oddać w ręce policji, bo 
to mpże przynieść jakąś korzyść, ale wystraszona 
księżna pochwyciła list. wołając: . · 

.:..... Ach nie, nie! Jut dosyć mam tego, nie spro· J 

I 
wadzaj na mnie nowego nieszczęścia! 

I księżna podarła list w drobn~ kawałki i wr;u· 
clła do ognia. , 

- Nie, - oświadczyła stanowczo. - Już nie .„. 

I zrobię więcej podobnego głupstwa! Gdyby mni~'. Afę:'\: ~. 
ksander był usłuchał, to by, nieszczęsny, nie -skoń„ · „ 

I 

czył tak tragicznie.„ Ach, ta. krótkowzr.oozność , . 
ludzlq1! ... - westchnęła ciężko księżna OOierafAA: . .:: 
łzy, które się Jej gwałtem cisnęły do oczu. . .„ • ,„~/·: 

Po upływie paru tygodni księżtla Dońskoj sprze~ ·:. 
dała willę i opuściła Kaukaz. W rozmowie z komen-' 
dantem policji, który prosił ją, żeby pozostała, za- " 
pewniając jej pewną opiekę, oświadczyła: ''· 

I zaninl zdążyliśmy chwycić za 6roń, Jetellśmy juZ 
skrępowani na ziemi. . 

dzy. Napasfofoy znikli od razu potem, gdy ksią°żę 
Do·ńs.koj padł od kuli. . 

To niesłychanie śmiałe morderstwo poruszvło 
cały kraj. Nieustraszony, odwainy bezgranicznie Se· 
lim-Chan wprawił w zakłopotanie policję kaukaską. 
Stała bezsilna, niezaradna wobec tej niespotykanej 
p1"awie odwagi i bezczelności tego herszta bandy 
zbó;eckiej, drwiącej sobie z wszelkich władz, z wszel
kiej obrony i strafy. 

W dwa dni po dokonanym morderstwie m:.i.ły, 
obdarty chłopiec zjawił się w willi księcia Dońsko
ja, m6wiąc służącej, że ma jakąś sprawę do księżny. 

- Co ty m<>żesz mieć do księmy? - spytała 
służąca i furman tukicz. · 

- Mam list dla niej - odpowiedział mały 
chłopiec. 

- Księżna nie może teraz nikogo przyjąć - od
powiedziano mu. Daj list, już my ~o zaniesiemy. 

- Powiedziano mi, żebym oddał list do włas· 
nych rąk księżny - upierał się chłopiec. 

- Od kogo ten list? 
- Nie wiem. Jakiś mężczyzna dał mi go na uli-

cy, mówiąc, żebym jf.o zaniósł do willi księcia Doń· 
skoja i oddał samej księżnej. Dostałem za to 10 ko
piejek. 

- Nie bądź uparciuchem, daj no Hstl - krzyk
nął na chłopca woźnica tu.kicz. 

Mały, widać, przes traszył się i oddał wreszcie 
tisf. Gdv księżna o:worzyła koTJert~ i zaczęła czytać 
Hsf, padła zemdlomt. Trwało dłu~ą chwilę , zanim ją 
OCUC'IDO. 

- Nie mogę tu dłużej pozosta.ćl Wydaje mi ~ę 
wciąż, że lada chwila na,.de;.dzie Selim-Chart, że gro• 
zi mi, ?e znów i4da pieniędzy .„ Często, gdy leżę w „ 

łóżku, wydaje mi się, że słyszę jego stukali.ie w s~y· 
bę, że spogląda na mn1e strasznymi oczym1tl - Choci~ · ·: 
nigdy jeszcze na swoje oczy nie widziałam te~o ,: 
okmtnego czł<>wieka, wydaje mi się, że go znaią ~,· ·: 
dawna już, że mttle prześladuje.„ Nie, ttle mogę tu .. ' 
dłużej pozostać! 

•• * Sm.iały µapad· na willę księcia Dońsk'.oja. (t~9-
nany mimo silnej straży, która strzegła willi ze w:siy. 
stkich stron, rzuciła t)iesamowily postrach lla Y,~y· 
stkch mieszkańców Groznego i okoli<:y • . · . ~ . , 

Większa część fabrykantów, kupców, wła&ck~li 
szybów naftowych i zwykłych bogaczy wysłała ~e
legację do gubernatora, oświadczając, że o ile poli~ja 
w najbliższych dnia-eh nie złapie Selim-Chan~, będą 
zmuszeni zlikwidować w Groznym swoje pri;eqsię· 
biorstwa i opuszczą na zawsze to miasto.. Nie MQ~Cl 
żyć w ciągłym strachu przed tym niebywale śmia· 
łym rozbójnikiem. - · · 

. - .T~, co się wczoraj stał<> z tcsięciem:~D.uń'*oj, 
mozę s1ę Jutro stać z katdym z nas - ośtiv:iackz.yła 
delegacja. - · Dopóki Selim-Chan nię znajdzie się w 
r«Jkach po~icji, nie bę?zie!Dy się czuli bezpieczni . .Ży· 
c1e nasze 1 nasze ma1ątk1 są zagrożone. ,, 

Zabó!stwo księcia Dońskoja poruszyło 'wyi.sze 
koła rządowe w Petersburgu. Minister spraw -we· 
wnę~rznych wysłał do Groznego specjalnego ur-z~d
nika, który miał pilnować sprawy pościgu za SeHm· 
Chanem. 

W Groznym odbyła się nadzwyczajna ·narada, w 
której wzięli udział wyżsi urzędnicy policji z Wła· 
dykaukazu, specjalny wysłannik z Petersburga, gro.i
nieński gubematOł" i komendant policji, jak równ!eż . 
generałowie, wyżsi oficerowie i wiele innych osobi
s~ości. Ci przeds~awiciele władz policyjnych ·i woj-
skowych zasiedli do stołu obrad, by ułozyć i obmy· 
śleć różnorodne na.suwa;ai::e się plany pochwycel}ia 
„niebezpiecznego Selim-Chana". 

Te wielkie, o n·:ersiach pokrytych orderami oso· 
bisłości wypowiadały rc:.tnor-orlne zdania na temat, 
w jaki sposób schwycić Selim-Chana, 

Przeds«awiciel min!s<.erstwa spraw wewnętrz· 
nych c:.-1,~.ł s~ę gniewnie: · 

- w-..s7e pm~ęncw~n:e, moi panowie, jest q}a 
mnie zupehtle niezrozumiałe . „ 

List pochodził od Selim-Chana - był to list (Dalszy ciąg jutro~ 
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Alory~my 
o kobiecie 

„Je~li kobieta zawiniła, męż
czyzna powinien przede wszyst
kim prosić o przebaczenie". 

„Jeśli twoja żona jest przy
stojna - nie mów jej tego -
ona i tak wie o tym, powiedz 
jej, że jest mądra - ona bo
wiem tylko przypuszcza, że tak 
jest". 

„Jeśli twoja żona jest brzyd
ka - (i to się może zdarzyć)
powiedz jej że jest ładna, po
myśli wtedy, że wyszła zamąż 
za człewieka o prawdziwie ar
tystycznej na turze". 

„Kobiety które kochają prze
baczają nam wszystko, w mo
mencie jednak kiedy miłość. się 
skończyła, wyrzucają nam to, 
co dotychczas przebaczały. A 
w tym wypadku mają nh za
wodną .pami~ć''. 

• 
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Wytwórnia mebli 
i magazyn 

Józefa 

BRZEZIŃSKIE60 
Piotrków-Tryb. 

a.I. Zamkowa · 10. 
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KINO-TEATR 

DZIŚ i dni następnych z Barszcze~·ską, Andrze
jewską, Wisznie~ską, Jaraczówną Ćwiklińską, 
Wysock~, ~rzezmską, Junoszą-Stępowskim,Bia-
łoszczynsk1m, Szalawskim, Łozińskim i inni 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodłe· 

rłoioł Nr. 2. 

Dziewczęta 
z Nowolipek 
według znanej powieści Poli Gojawi<.zyńskiej 
PopołudnitSwka „Dżentelmen kocha inaczej" 

Pocz11tek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz . 3-ej 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowi~ 

Nr. 30i 

terze),· Odbiornik jednoob 
dowy, najczęściej u nas sp 
kany nie zdoła rozwinąć ta 
selekcji i takiego zasięgu, 1 
superheterodyna o 7-miu 1 
wodach strojowych, w kt~ 
selekcja i zasięg doprowa~ 
ne zostały do możliwego llll 
simum zash;g odbiornika. Mir 
to, najsilniejszy nawet od~ 
nik radiowy musi mieć ante 
w której stacje nadawcze WJ 
dzają ąwe impulsu. 

ECHO - 127 - Z - 3 LA~ 
ODBIORNIK NA PRĄD ZMt 

( 2 P~NTODY) WYPOSA~ 
WŁASCIWl DROGIM Wiruj 
POWYM ODBIORNIKOM. 7.4 
IMPONUJĄCY. ZNAKOMITAf 

TYWNOŚĆ. UNIWERSALNY" 

ŁĄCZNIK NAPIĘĆ. OSZCZĘDll 
ŻYCIE PRĄDU. 

za got. zł. 291. 
spł~ty do 15 n 

.Drukarnia Kra1owa"" Pracowników Drukarskich, Piotrków SienkięwicA 


